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SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

CENA PRENUMERATY: Miesięcznie z odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po­

cztową 2 z ł o t e .  C e n a  pojetiytlczego n u m e r u  10 groszy.
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.S55 — — 
Redaktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Bedabcja i Atimimstnttja: 
Częstochowa, ul. P. Warjt 82.

Telofop 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

P F N Y  n f r  y 0 ^ 7 P  W  * wiersz milimetrowy przed tekstem 
^ - L - l  i -1 V i i L v ^ O / - J —i i . 40 gr. W tekście, za tekstem i nade­
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najieńsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

P. Marszałek Piłsudski 
powrócił do Warszawy.

WARSZAWA. W so bo tę  powróci ł  do 
W arszaw y  P. Marsza łek J ó z e f  P i ł sud  
ski

W czas ie podróży i 10 dn iowego  po­
bytu  w Wilnie towarzyszyl i  P.  M ar sza ł ­
kowi płk. dr. Woyczyński  i kpt.  Lepecki.

Na dw or cu  witali  P.  Marsza łka :  p re ­
ze s  Rady Minis trów prof. Leon Kozłow­
ski, pp. min is t rowie  Beck,  Kościałkow-  
ski,  Butkiewicz ,  pie rwszy wicemi nis te r  
Spr .  Wojsk.  gen.  Kasprzycki ,  szef  sz ta bu  
g łównego gen, Gąsiorowski,  płk. War tha ,  
płk.  Engli sch,  ppłk. dypl. A S o k o ł o w ­
ski,  ppłk.  Busie r  i inni.

Polska opanow ała sytuację  
ekonomiczną.

RYGA. W związku  z wiadomoś c i ą  
o o twarc iu  nowych iinij kolejowych w 
Po lc e  urz ędow a  , ,Br ihwa Z e m e ' 1 pisze 
że Polska  należy do tych n ie l icznych 
szczęś l iwych państw,  w k tórych ,  mim o 
w sz ech św ia to w eg o  kryzysu,  życie idzie 
naprzód .  Świadczy  to o opanowa niu  
przez  Polskę  sytuacji  ek onom ic zne j  kraju.

Wydalenie Polaków  
z Czechosłowacji.

PRAGA. Władze  czechos ło w ack ie  
wy-dauty do Polski  obytoatfelk<^' jjttiskąy 
Klarę Dinn,  zamieszka łą  w C z e c h o s ł o ­
wacji  od przesz ło  12 lat. wraz  z c z w o r ­
g iem m a ło le tn ic h  dz ieci  w wieku cd  2 
do  5 lat .  S ta ran i a  o sk ie rowanie  sprawy 
na  drogę  norm alne j  repa t r jac j i  nie  o d ­
niosły skutku.

Hausner z ap o w iad a  lot 
do Polski.

DETROIT. S tan is ł aw  H ausner  zno­
wu zapowiada  lot  do  Polski .  Doty chczas  
t rudnoś c i  natury f inansowej  s ta ły na 
p r zeszko dz ie  lotnikowi,  który już raz 
„ p r ó b o w a ł  s z c z ę ś c i a ” .

Pra sa  polska donosi ,  źe w o s t a tn ic h  
2-ch m ies i ącach  z e b ra n o  w śró d  Polonj i  
na  lot  H a us ne ra  przesz ło  4,000 dolarów.  
P ozo s t a j e  do zebr an ia  jes zcze  przesz ło
2,000 dolarów,  od których  zap łacen ia  
fabrykanc i  sa m o lo tu  czynią za leżne  wy­
pu sz czen ie  maszyny z hangaru .

Statek „Piłsudski"  
wykończony w stoczni w łoskiej.

RZYM. W dniu 19 b. m. o d b ęd z ie  
s ię w Mont fa lcone  pod  T r ie s t e m  uro 
czys tość  spuszc zenia  na w odę  jed ne go  
z 2-ch wie lk ich polskich s ta tków t r a n s ­
a t lan tyckich  pasaże rsko- towarowych,  z a ­
mówion ych  w s toczni  włoskiej .

S t a t e k  bę dz ie  nosić nazw ę „P i ł ­
s u d s k i” .

Kandydaci do purpury  kardy­
nalskiej.

CITTfl DEL VHTICRNO.  —  W z w i ą ­
zku  z p o g ł o s k a m i  o zb l iża jącym się 
k o n s y s to rz u  pra sa  n o tu je  n a s t ę p u j ą c e  
na zw is ka  k a n d y d a t ó w  do  p u r p u r y  k a r ­
dynalsk ie j :  n u n c j u s z  papiesk i  w P a ryżu  
M agl i one ,  n u n c ju s z  p a p ie s k i  w M a d r y ­
c ie  Tedeschin i ,  o raz  nu n c ju sz  w W i e ­
dn iu  Sibiia,  cz łon kowie  Kurji  Rzymskie j  
mgr .  Mass imi ,  d z i e k a n  a u d y t o r ó w  Roty,  
mgr .  Cacc ia  D o m i n i o m ,  mis trz  d w o r u  
p a p ie s k i e g o ,  mgr.  Jo r io ,  se k r e t a r z  k o n ­
g reg ac j i  św. S a k r a m e n t ó w ,  mgr.  Ca- 
rinci,  a r c y b is k u p  B u e n o s  Hires,  Copel -  
lo. K a n d y d a t u r a  a r c y b i s k u p a  Copel lo  
j e s t  j e d y n ą  k a n d y d a t u r ą  zagran iczną ,  
p o n i e w a ż  o b e c n i e  k a r d y n a ł o w i e  nie  
włoscy  m a j ą  w iększość  w Ś w i ę t e m  Ko- 
leg ju m ,  k tó re  sk ła da  się z 26 W ło c h ó w  
i 27 cu d zo z ie m có w .

0 międzynarodową konwencję
walka z terorem.

Bez min. Becka nie będzie rok ow ań  w  sp ra w ie  paktu
w sch o d n ieg o .

PARYŻ.  Mi nis te r  sp r a w  z a g r a n ic z ­
nych  Laval  op uś c i  Paryż  dziś w ie c z o ­
re m ,  u d a j ą c  się d o  G e n e w y ,  gdz ie  
w e ź m i e  udz iał  w nadz wycza jn e j  sesj i  
R ady  Ligi N a r o d ó w  zwołane j  na w t o ­
re k  5 b. m. d la  powz ięc ia  o s t a t e c z n y c h  
decyzyj p rz ed  p l e b i s c y t e m  w Sa a rz e .

Pr zypuszcza ln ie  w c z w a r t e k  Rada  
Ligi N a r o d ó w  z a j m i e  się sk a r g ą  J u g o -  
sławji p rzec iw ko W ę g r o m  z związku  z 
z a m a c h e m  m a r s y l s k i m .  M in is te r  Laval  
wys t ąp i  w tej s p ra w ie  z u m i a r k o w a n y m  
p r o j e k t e m  f r a n c u s k i m  p r z e w i d u j ą c y m  
z l ikwid owan ie  kon f l ik t u  jug os łowiańsko-  
w ę g ie r s k ie g o  p tzez  u s t a n o w i e n i e  m i ę .  
dz y n a r o d o w e j  konwencj i  p rzec iw te ro  
ryzm ow i .

Ba rdzo  d u ż e  z n a c z e n i e  przywią zu je  
się tutaj  do  rozmó w,  j ak ie  m in is te r  L a ­
val o d b ę d z i e  w G e n e w i e  z r e p r e z e n ­

t a n t e m  Włoch  b a r o n e m  RIoisi .  O k a ­
zu je  się cor az  wyraźnie j ,  że Włochy  
wo la ły b y  d w u s t r o n n e  p o r o z u m i e n i e  z 
F ra n c ją  o d  p o r o z u m ie n ia  f r a n c u s k o -  
w ło s k o - ju g o s ło w ia ń s k ię  .

W pol i tyc znych  ‘ko ła ch  rzym sk ic h  
tw ie rdzą ,  że porc  j m i e n i e  f r ancusko-  
włosk ie  s tworzy  a u t o m a t y c z n i e  w tej 
części  E u r o p y  a tm o s f e r ę ,  k tór a  będz ie  
spr zy jać  zbl iżeniu włosko - jugos łowiań -  
sk i e m u

Co s ię  tyczy  e w e n t u a l n y c h  r o k o ­
w a ń  w sp ra wi e  pa k tu  ; w s c h o d n i e g o ,  to 
za le żą  o n e  w p ie rw s z y m  rzędz ie  od  
t e g o ,  czy do  G e n e w y  p rzy b ęd z ie  m in i ­
s te r  Beck.

W w y p a d k u ,  g d y b y  m in .  B eck  wziął 
udz ia ł  w o b r a d a c h  g e n e w s k ic h ,  min.  
Lava l  o m ó w i  ca łoksz t a ł t  s t o s u n k ó w  
f r an cu sk o -p o ls k i ch .

Z n j i h polityczny w Leningradzie.
Zamordowanie jednego z najbliższych

współpracowników Stalina.
LENINGRAD,  Zos ta ł  zamo rd ow an y  

jeden  z na jb l iższych  współp racownikó w 
Sta l ina ,  t rzec i  s e k re ta r z  b iura  po l i tyc z­
nego Wsz echzw iąz kow e j  Part j i  Komuni ­
s tyczne j ,  Se.rgjusz Kirów. W chwil i  k ie ­
dy Kirów op uszcza ł  g m a c h  dawnego  In­
s ty tu tu  Smolnego,  nieznarcy sp rawc a  o d ­
da ł  do  niego kilka s t rzałów. Kirów zo ­
s t a ł  zab i ty n a ,  mie jscu.  Z a m a c h o w i e c  
rzuc i ł  s ię  do  uc ieczki ,  ścigany p rz e z  a- 
gen tów G. P. U., do których odda ł  kil­
ka s t rza łów.  Po krótkiej  walce zos ta ł  
ob ezw ła dn io ny  i a resz towany.  W czas ie  
rewiz ji  zna lez io no  przy n im rewolwer

z ki lkoma magazyna mi .  Władze  us t a l a ­
ją iden tycz ność  z a m a c h o w ca

W związku z z a m a c h e m  przep ro wa­
dzono w Leningradz ie  i w Moskwie  sze 
reg rewizyj  i a resz towań.

Na w ia d o m o ś ć  o zab ó js tw ie  Kirowa,  
Kallinin zwoła ł  w Moskwie  n a d zw yc za j ne  
pos iedzen ie  cen t r a ln ego  k o m i te tu  wy ko­
nawczego ,  ce le m u czczen ia  Kirowa

Z n a m ie n n ą  jes t  okol iczność ,  że p o ­
przednik Kirowa w sowieoie  leningradz  
kim, Urickij,  również  zos ta ł  z a m o rd o w a  
ny przez  te rorys tów,  p o c h o d z ą c y ch  z 
kół  socjal is tów rewoluc jonis tów.

Zb.. o i ovn i  same bójstw e
trzech m łodzieńców .

WARSZAWA. Wst rząsa jący  wypadek  
zdarzy ł  s ię  w ho te lu  Polonia  Pa last .

W ni ed z i e lę  rano  p rz y j ech a ło  do  h o ­
te lu  t rz ech  m łodz ieńców ,  którzy zajęli  
wspólny n um er .  Młodzieńcy  zameldowal i  
s ię  jako H e r b e r t  Brzeziński ,  la t  25, z 
Katowic,  E rno ch  Jagoda ,  lat  20, ze 
Sz czec in a  i Ryszard Pa s t e rn e i ,  lat 20, 
z Katowic.  O koł o  godz.  15 s łużba  h o ­
te lowa us łysza ła odgłos  s t r za łó w  rewol 
werowych,  do ch o d z ą c y ch  z n u m e r u  zaj­
mo wanego  przez  m łodz ieńców .  P o  wtarg 
n ięc iu do  po koj u  s t w ier dzono s t raszną  
rzecz .  Na  pod ło dz e  jeże l i  wszyscy 
trzej  m łodz ień cy  w ka łu ż a c h  krwi. Przy

byłv wkró tce  lekarz pogotowia  s tw ie r ­
dzi ł  śm ie rć  wszystk ich  t r z e c h  młodz ień  
ców, w skutek  ran  pos t rza łowych w
głowy.

Pobieżnie  pr zeprow adzone  dochodzę  
nia ustal i ło,  że wszyscy t rze j  d e s p e r a ­
ci uplanowal i  wspólne  samo bó js two .  Po 
n ieważ  jednak  młods i  nie miel i  odwagi 
o d e b r a ć  sobie  życia,  p rz e to  na js ta rszy  
Brzez ińsk i  za s t r ze l i ł  J a g o d ę  i Pas te rne i ,  
poc zem  popełni ł  sam ob ó js t wo.

Policja wszczę ła  energ ic zne  d o c h o ­
dzenia ,  w ce lu  us ta le n ia  przyczyny tego  
n ie sa m ow i te go  d r a m a t u  m ło d y ch  ch łop  
ców.

W ielkie nadużycia
l  ĘOACH SKARBOWYCH W KRAKOWIE.

KRAKÓW. W u r z ę d a c h  skarbowych 
w Krakowie wykryto wielkie nadużycia ,  
k tóre ,  jak s ię okazuje ,  po pe łn i ane  były 
na  t e r e n i e  kilku urzędów,  przyćzem b r a ­
ło w n ich  udz ia ł  we  w sp ólnem porozu-  
m ie n ju  sz e re g  urzędn ikó w,  którzy o b e ­
cn ie  zosta li  a resz towani .

Nadużyc ia  da tu ją  s ię  g łów nie  z r o ­
ku b ie żącego .  W roku  ubieg łym zde-  
f r a u d o w a n o  tylko 3000 zł n a to m ia s t  w 
r ok u  o b e c n y m  d e f r a u d a c j e  przekroczyły  
k w o t ę  40.000 z ło tych .

Z n a c z n y c h  kwot ,  wp ływających  od 
p ła tn ików,  nie wciągano  do  ksiąg,  n a t o ­
m i a s t  wydawano p ł a c ą c y m  formalne  kwi­
ty, jako do w ó d  zapła cen ia  poda tków.

J ak  ustalono ,  u rzędnik  II u rzędu

ska rbowego,  F ran c i szek  Pa łas ińs k i ,  dzia 
ła ł  w porozumieniu  z d y r e k t o r e m  p r z e d ­
s ię b io rs tw a  ,,W es te r n  Elect r ic" ,  p rod u­
kującego  głośniki  dla k inotea t rów,  Kom-  
h e r r em ,  który w pł aca j ąc  na po c z e t  p o ­
da tkó w m a ł e  kwoty p ien iężne ,  otrzy 
myw ał  kwity na kilka tys ięcy  złotych.  
Za  to p łac i ł  on P a ła c iń sk ie m u  duże  
łapówki .

P o  wykryciu  na dużyć  Kornhe r r  u- 
c ie k ł  z Krakowa i wys łano  za n im listy 
gończe .  P a ł a s i ńs k i  zo s ta ł  a r esz towany.  
Are sz to w ano  również  z p ie rwszego  urzę  
du  s k a rb o w e g e  ka s je ra  Cz es ła wa  Haliń-  
sk lego i l ikwida torów W ła dys ława  S o ­
leck iego  i Mar jana P łoskórę .

Po  a r esz tow an iu  zwrócono za niego

ki lka naśc ie  tysięcy złotych.  Po  p r z e n i e ­
s ieniu  l ikwida tora Sole ck ieg o ,  Hal ińskie-  
go kontynu ował  d e f ra u d a c ję  z P łoskurą .

Gdy te n  pewnego razu  zwróc i ł  s ię  
do Hal ińsk iego  z pfośbą  o pożyczkę  Ha 
liński wyjaśni ł ,  mu  że n ie  t r zeba  b rać  
pożyczki ,  bowiem w inny s p o s ó b  mo żna  
d o s t a ć  p ieniądze .  Od  tej  chwil i  wspólnie 
p op e łn ia l i  de f r audac je .

P o z a  tern a r e s z to w a n o  urzędnik ów:  
T a d e u s z a  Daczkowskiego ,  K aro la  Ma­
teusza  i Władys ł awa Ziarkę .  U D a c z ­
kowskiego w czas ie  a r e sz to w an ia  z n a ­
leziono  600 zł. w gotó wc e ,  po nadto  
mia ł  zaszy te  w koszul i  1500 zł.

U innego z a re sz towanych  znaleziono
19.000 z ło t ych .

Konfiskata 
„Wiadomości Literackich".
WARSZAWA. Dużą  sensa c j ą  wy w ar­

ła  konf i ska ta  o s ta tn ie go  n u m e r u  „ W ia ­
do mośc i  L i t e r a c k i ch ' '  za a r tykuł  p. S te -  
fanji  Zahorsk ie j  p.t.  „Listy z N ie m ie c" .  
„ S z k o ł a  ka d e tó w  i szkoła  p a n ó w '1. Ar- 
tyków ten  om aw ia ł  k rwawe  wypadki ,  j a ­
kie zaszły w N ie m czech  w dniu 30 c z e r ­
wca b. r. Mimo, że „ W i a d o m o ś c i "  po­
jawiają się we wtorek,  konf i ska ta  n u ­
m e r u  n a s t ą p i ł a  dop ie ro  w piątek.  Z o ­
s t a ła  ona pr zeprow adzoną  pod obno  na  
i n te r w e n c ję  a m b s a d y  n i emieck ie j  w 
Warszawie.

Kraków — Berlin 1:0.
BERLIN. Mecz pi łkarski  m iędzy  r e ­

prezen tac ją  Krakowa i r eprezenta c j ą  Ber 
l ina zakończył  się o lbrzymim s u k c e s e m  
polskiego zespołu .

Krakowianie m e c z  wygrali w s to s u n ­
ku 1:0

Zwycięs two Polaków  było prawdziwą 
n iespodzianką  dla tam te js zych  kół  sp o r ­
towych,  k tóre  liczyły s ię  z pe w nem  zwy 
c ię s tw e m  zespołu  ber lińskiego.

Ślub 96-letniego
weterana powstania  

z 35-letnią dziewczyną.
LUBLIN. S e n s a c j ę  w Lubl in ie  wy­

w oł a ł  fakt  zaś lub in pow sta ńca  z roku 
1863-go, Szyndlera,  l iczącego lat  96  z 
36- le tn ią  Karol iną S-

Szynd ler  znany  jes t  d o b rz e  na t e r e ­
nie mias ta ,  jako powst an iec  weteran ,  któ 
ry w roku 1863 brał  czynny udz ia ł  w 
w a lk ach  pow sta ńców był n aw e t  ranny,  a 
po s t ł umieni u  powstan ia  zos t a ł  zesłany  
na  dużo  lat do tajg syberyjsk ich ,  gdz ie  
tę skn i ł  za ojczyzną.

Po  odzyskaniu  n iepodleg łośc i ,  czu l  
s ię  osobiśc ie  osamotn ionym,  gdyż żona 
jego zmar ła ,  n ie  mia ł  p r ze to  tow arz ysz ­
ki na s ta roś ć

Pr ze d  n iedawnym  c z a s e m  pozna ł  on 
3 5 1 e tn ią  Karol inę S.,  poczem mim o róż­
nicy wieku oboje  się polubili  i w tych 
dni ach  o d b y ł  s ię  w je dn ym  z kościo­
łów mie j sk ich  ś lub  Szyndle ra  z jego wy­
b r a n k ą  serca.

Hitler dąży do porozumienia  
z Watykanem.

RZYM. W związku  z p ob yt em  n i e ­
mieckiego  biskupa  Ba r r e sa  w Rzymie,  
krążą  tu pogłoski ,  że Hit le r p ragnie  w 
chwili  obecne j  osiągnąć  czem prę dz e j  
po ro zum ie n ie  z Watykanem,  aby w ten  
s po só b  pozyskać  sobie je sz cze  przed  
p leb isc y te m ka tol ików w Zagłęb iu  Saary.

Biskup Bar res  wyposażony zos t a ł  w 
tym ce lu  w da leko  idące  pe łn o m o cn ic t  
wa. Hit ler  p ragnie  przywróc ić  d u c h o w ­
nym katol ickim wolność wygłaszania  
kazań  oraz  bronić  s ię  przed  a takam i  ze 
s t rony Związku nowopogańskie j  orjen- 
tacj i  rel igi jnej .
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Tragiczna pomyłka
zamiast roztworu cukru — 

terpentyna.
WARSZAWA. Do szpitala żydowskie 

go na Czystem przybyła przed n iedaw ­
nym czasem na operację chirurgiczną 
36-letnia Haindla Mordkowicz, którą u- 
mieszczono na oddziale chirurgicznym. 
Operacja się udała i chora wracała do 
zdrowia. Przed kilku dniami lekarz po­
lecił  zastrzyknąć chorej  roztwór cukru. 
Jeden z asystentów, dokonywując tego 
zabiegu, zastrzyknął  jednak chorej za 
miast roztworu cukru, terpentynę.  Skut­
ki tej skandalicznej  pomyłki były s t r asz ­
ne, albowiem chora wśród strasznych 
męczarni  po krótkim czas ie zmarła.

Naczelny lekarz szpitala dr. Eile za­
broni ł  personelowi szpi talnemu opowia­
dać komukolwiek o wypadku. Kiedy jed 
nak rodzina dowiedziała się o zdarzeniu 
złożyła doniesienie do policji. Niezależ­
nie zaś od tego ordynator oddziału za­
wiadomił również o wszystkiem proku­
ratora.

Demarche Ameryki w  Tokio 
w  spraw ie noty mandżurskiej.

WASZYNGTON. Pomimo oświadczeń 
Japonji,  iż sprawa powinna być załatwio 
na bezpośrednio z Mandżuko, Stany Zje 
dnoczone uczyniły ponowne demarche 
w Tokio w sprawie monopolu naf towe­
go w Mandżurji.  Nota ta, której t reść 
nie została ujawniona, została niedawno 
wysłana. Jednocześnie  rząd W. Brytanji 
Zaprotestował przeciwko zamiarowi za ­
prowadzenia monopolu. Rząd W. Brytanji, 
jak się dowiaduje agencja Reutera,  miał 
rzekomo oświadczyć,  iż Japonja jest  od 
powiedzialna za posunięcia rządu man­
dżurskiego
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HOziś! Porywający dramat  z ży- I I  

cia rosyjskiego

jj Pieśń Kozaka f i
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Ponure odkrycie z czasów carskich
w Warszawie.

WARSZAWA. W ś ródmieściu  W a r ­
szawy pod g m a c h e m  d o m u  N° 1 przy 
Krakowskiem Przedmieściu,  gdzie 
mieszczą się biura wydziału techn ic zne­
go zarządu miejskiego i związku p r a ­
cowników samorządowy ch d o k onano  
niezwykłego odkrycia .  Oto  znaleziono 
tam  dwa szkielety ze szczątkami  kaj­
dan.

W d om u tym mieścił  się swojego 
czasu pod zabo rem rosyjskim pierw­
szy kom isar j a t  rosyjskiej policji, t. zw. 
cyrkuł.

Gdy onegda j  popsuła  się rura wodo 
ciągowa,  której  główny kran znajduje  
się w piwnicy,  gospodarz Związku 
pracowników sam orz ądow ych  kazał  wy 
kopać rów dla zbadania  uszkodzeń r u ­
ry. Podczas kopan ia  ziemi nat raf iono 
pod ziemią na dwie ludzkie czaszki, a

tuż obok  nich na piszczele i szkietety.
J e d n a  z dwu znalezionych czaszek 

ma wszystkie zęby z wyj ą t k iem  trzech 
przednich,  co wygląda na to, jakby te 
zostały wybite.  Obok  piszczeli zn a le ­
ziono kawałki meta lu ,  jakby resztki 
kajdan.

Najprawdopodobnie j  wyko pa ne szkie 
lety są szczątkami  nieszczęsnych ofiar 
policji carskiej,  k tóra chcąc  pozbyć się 
k łopotu  z wy nosze n iem t rupów z a r e ­
sztu, popros tu grzebała je w znajdują-  
cej  się pod ar esz tem  piwnicy.

W związku z tern ponure m  od kry­
ciem czynione będą dalsze  badania .  
Nie jes t wykluczone bowiem, że n ie­
je dna  jeszcze piwnica pod g m ach e m  
daw n eg o  cyrkułu,  kryje w sobie s t r a ­
szną ta j emnicę  z minionych lat p a n o ­
wania rosyjskiego w Warszawia.

rynek rosyjski.
Sowiety zabiegają  tu ob ecn ie  o 

kup no  p roduk tów stalowych,  szyn, w a ­
gonów,  ma;zyn ,  przyborów e lek t r otech ­
nicznych i różnych półwyrobów,  ogól ­
nej wartości  300 miljonów dolarów.

40-godzinny tydzień pracy 
wprowadzono na próbę 

w e Włoszech.
RZYM. Tytułem próby, na podstawie 

porozumienia pomiędzy Federacją prze­
mysłowców a syndykatami rcbotniczemi  
wprowadzono 40-godzinny tydzień pracy

Zarządzenie to będzie obowiązywało 
do połowy kwietnia.  Ma ono na celu 
przedewszystkiem zmniejszenie b ez ro ­
bocia.

Śmiertelna lu la  mśsiwej kochanki.
WARSZAWA. Straszny dramat  na tle 

zazdrości rozegrał  się wczesnym ran­
kiem w Rembertowie.

W jatce mięsnej,  należącej do Jul- 
jana Łukasiewicza,  zatrudnieni  byli 24 
letni  Henryk Roguski w charakterze pa­
robka i 30 letnia Hanna Mościcka, jako 
służąca. Między Mościcką i Roguskim 
istniał już od dawna stosunek miłosny, 
który w ostatnich czasach zaczął  się 
psuć. Roguski odsunął  się od swojej 
kochanki,  zaczął jej unikać i wreszcie 
oświadczył jej, że zamierza ożenić się 
z inną

Napróżr»o Mościcka urządzała mu 
sceny i awantury, prześladowała go swo 
jem uozuciem, uciekała się nawet do

gróźb i pogróżek. Roguski był nieugię­
ty. Wówczas Mościcka zaprzysięgła zem 
stę mężczyźnie,  którego w dalszym cią­
gu kochała.

Wczoraj o 7-ej rano, korzystając z 
ł®8®» właściciel jatki Łukaszewicz 
wyszedł  na podwórze, sięgnęła pod je- 
gO poduszkę i wyjęła rewolwer, który 
zazwyczaj tam się znajdował.

Mościcka, zbliżyła się do leżącego 
w łóżttu Roguskiego i strzeli ła do nie­
go raniąc go w głowę.

Rannego przewieziono w stanie a- 
gonji do szpitala

Zabójczynię aresztowano i osadzono 
w więzieniu.
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w mist rzowskiem wykonaniu fe 
nomalnego JOSE MOJICI jako 
kapi tana kozaków w gł. rolach

kobiecych: Rosita  Moreno 
i M o n a  M a r i s

Nad program: Najnow sze A ktu­
alności FOXA oraz dod. PAT‘a.
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Votum zaufania dla rządu
Flandina.

PARYŻ. — Na posiedzeniu Izby d e ­
pu tow anych przy omaw ianiu  budżetu  
ministerstwa spraw wewnętrznych k o ­
muniści  i socjaliści zgłosili wniosek o 
skreślenie funduszów dyspozycyjnych.  
Prem je r  Flandin postawił  sp rawę  z a u ­
fania. Wniosek o skreś lenie  funduszów 
dyspozycyjnych izba odrzuciła 457 gło­
sami  przeciw 120.

Armata strzelająca do sam olo­
tów  na 7.000 metrów.

SZTOKHOLM. — Wielka szwedzka 
fabryka broni Bofors pod Karlsborgiem 
zbudowała nową  a r m a t ę  i z a d e m o n ­
st rowała jej działanie sztabowi g e n e ­
ra ln e m u .  J e s t  to ar ma ta  o kalibrze 40

mil imetrów,  która oddaje  przeciętnie 
135 strzałów na minutę,  Z a r m a ty  tej 
można ost rzeliwać samolo ty  na wy so­
kości 7.000 metrów.  Armata  jest  u s t a ­
wiona na sam ochodzie ,  który m oże  
przebyć 60 km. na godzinę.

Złoto sow ieck ie  za wyroby  
amerykańskie.

NOWY JORK. Do por tu  Tacoma 
n a d  o c e a n e m  Spok o jn ym  przybył t r a n ­
sport  rudy złotej z Sowietów,  wagi 5 000 
ton.  W pierwszych dniach grudnia  s p o ­
dziewany jest  drugi  t ranspo r t  9 000 ton.

Sowiety  użyją p ra w d o p o d o b n ie  t e ­
go złota na opłacanie  procentów od 
wielkich kredytów,  o które się tutaj  o- 
bec nie  starają.  Przyczyni się to n ieza­
wodnie  do  ożywienia c iężkiego prze­
mysłu am er ykańskiego ,  otwierając dlań

Okropna tragedja rodz.
S iek ierą  zam ordowała męża  

pijaka
WARSZAWA. W Międzylesiu pod 

Warszawą rozegrała się wieczorem o- 
kropną t ragedja rodzinna.

Pożycie rodzinne 37-letniego Czes ła­
wa Falkowskiego i jego żony Anny było 
bardzo nieszczęśliwe. Falkowski częs to 
upijał się, nie dawał  żonie i dzieciom 
na utrzymanie, a gdy żona zwracała mu 
uwafię» bił ją i maltretował,

Nocy wczorajszej Falkowski wrócił 
do domu w s tanie nietrzeźwym i zaczął 
grozić rodzinie, że wszystkich pozabija.  
Wreszcie chwycił  siekierę,  chcąc  ude­
rzyć nią żonę.

Przest raszona kobieta wyrwała s i e ­
kierę z rąk męża i zaczęła zadawać mu 
ciosy w głowę i szyję Falkowski runął 
na podłogę, brocząc  obficie krwią.

Falkowska pobiegła następnie na po­
s terunek policyjny, gdzie oskarżyła się 
o zamordowanie męża. Falkowską aresz 
towano. Falkowski zmar ł wkrótce.

|  Kino „LUNA” I
Dziś uroczysta  prem jera!

w  Wielki tryumf aktorski i reżyserski! $ $
H  M A R L E N A  DIETRICH ®

w roli Katarzyny Wielkiej 
cesarzowej  Wszech Rosyj

l I M P E R A T O R O W A l
w
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w pozostałych rolach.  John  
L o d g e ,  Louise Dresser, 
S a n  J a f f e .  Reżyserował:  
J Ó Z E F  S T E R N B E RG

Nad program:  Kronika  P.A.T.
i T ygodn ik  P a r a m o u n t u .
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JERZY TUWAN.

Szary człowiek
przed m ikrofonem .

To się tylko tak  p ięknie  po war- 
szawsku mówi, że s t anąć  przed mikro­
fonem  i coś  do niego powiedzieć — to 
„ m i ę t a ”.

Ze przecież zamyka się na cztery 
spusty  kabinę,  rozkłada na pulpicie 
zawczasu już przygotowane  arkusze 
m asz y n o w eg o  czystospisu,  chrząkając  
przy tem kilka razy dla wigoru,  i ocze­
kuje  się w skupieniu  duch a c z e r w o n e ­
go sygnału.

A ty m cza sem  — wcale nie jes t tak 
pięknie!  Zan im rzeczywiście nad p u l ­
pi t em zabłyśnie czerwone  światełko — 
nieom ylny  znak włączenia m ikr ofonu — 
zanim się „w ydusi” pierwsze słowo, 
t rzeba  jeszcze po ko nać wiele przeszkód 
w tern skupieniu  ducha.

Pierwsza z n ich—to kobieta! Wcho­
dzi sobie n iespos t rzeżen ie  do kabiny,  
pochyla się nad jakimś niewidzia lnym 
k o n ta k t em  i pyta ze śmiechem:

Czy pan gotów? ., zapo mnia ł  pan 
dać  sygnału.

W tej chwili nad m ik ro fo nem  z a p a ­
la się zielone światło.  Cóż u l icha— zie­
lony sygnał?. . .  przecież nap e w n o  miał 
być czerwony.. .  Białe p lamy wirują 
szybko przed oczyma.  Nieszczęsny p r e ­
legent  chwyta  p ierwszą kar tę  rękopisu ,  
czeka jeszcze chwilę i— zaczyna czytać,

a  z niewielkiego głośnika nad drzwia ­
mi p łyną jedn ocześ nie  do wnętrza  k a ­
biny tony rzewnego tanga. . .  Wkró tce  
maleńka kabina  wypełnia się szczerym 
śmiechem!

Ależ, proszę pana!.. .  mikrofon 
jeszcze nie o tw a r ty —to dopiero  sygnał  
gotowości!

Djabli nadali  sygnały  gotowości  — 
klnie się w du chu,  a wykrzywia usta 
do sol idarnego  u ś m i e c h u — trochę cz ło­
wiekowi wstyd,  t rochę głupio a już cał­
k iem gorąco.

Proszę czekać na odpowiedni sy­
gnał  i nie przeciągać czasu— no, a t e ­
raz zos tawiam p n a  sam na sam  z mi­
krofonem!.. .

I wychodzi ,  m o cn o  jeszcze za t r za ­
snąwszy drzwi . Nie—stanowczo wola ł­
bym z nią zostać tutaj  sam  na sam!...

Ty mcz asem  nad oświet lonym pulpi ­
te m  płonie j ednos ta jn ie  z ie lone  światło 
a z n iewielkiego głośnika płyną teraz 
na zm ian ę tony walca i czyjś beztroski 
śpiew:  „Chcia łbym ciebie  zobaczyć".  
Gdyby jeszcze chciał  usłyszeć — no, to 
ro z u m ie m ,  że rozpiera go zrozumiała 
niecierpliwość,  ale zobaczyć — to już 
ironja i oczywis ta  aluzja do spocone go 
czoła i wypieków na twarzy!. .

Nagle znów ktoś  uchyla drzwi — 
przez wąską szparę wsuwa się powoli 
głowa, a męski  tym razem głos s ze p ­
t em  oznajmia:

— Minuta opóźn ien ia— musi  ją pan 
nadrobić!

— Nadrobić?  dobrze,  doskona le  — 
tylko zos tawcie  mnie  już s a m e g o —p a ­
da również szep te m  odpowiedź.

I wreszcie —wybi ja godzina! zielone 
światło zaczyna drgać a z głośnika p ły­
nie spokojny,  m ocny głos spaekera :  
Hallo! hallo! za chwilę wygłoszony zo ­
s t an ie  na wszystkie rozgłośnie polskie 
i t. d Słyszy się później  swoje nazwi­
sko, k tóre w głośniku brzmi  jakoś  ina­
czej, niż w rzeczywistości,  i znowu się 
czeka.

Z głośnika wieje przejmująca  cisza 
doskon ale  czuje się bicie własnego se r­
ca, które jest już gdzieś  w gardle,  czy 
przełyku,  z czoła s t rugami  płynie pot, 
mocząc  już t fzecią chusteczkę!

Kiedyż u djabła ten  sygnał?! Na re ­
szcie— czerwony,  t a k — nap e w n o  cz er ­
wony,  taki jak twarz n ieszczęsnego 
pre legenta!  Wszystko w porządku — 
zaczynamy. ..

Pierwsze słowa giną w okrągłej  t a r ­
czy o twar te go mikrofonu.. .

Idą w świat...  każdy radjo ta  może 
je wyłowić z eteru,  albo wyrzucić za 
okno do ziemi , może ich bezkarnie  
posłuchać ,  albo zasnąć nad niemi  sm acz ­
nie— w każdym razie musi  niezbicie 
stwierdzić,  że tak,  czy inaczej,  są na 
jego antenie .

Ale gdyby tak były w se r c u — gdy­
by słuchała ich w tej chwiii ta jakaś 
n i eznana i nigdy niewidziana kobieta,  
o której  marzy się tylko czasami we 
śnie,  a k tórą oczami  młodej  wyobraźni

widzi się za kra tami innych celów 
przeznaczeń. . .

Ta kobie ta  n ape w no  słucha,  n a t u ­
ralnie! bo przecież z  myślą o niej m ó ­
wi się w dalszym ciągu do wytrwałego 
w wiecznej za dumie  mikrofonu.

Dla niej — dla n iewidzianej  nigdy 
księżniczki młodzieńczych s n ó w — płyną 
z an t en y  dalsze  słowa,  a wraz z niemi  
szybko ucieka ją  minuty!.. .

Nowy czerwony sygn ał — kończyć'
Już?.. .
D o sk o n a le—os ta tn ie  słowa feljetonu 

brzmią nutą  jakiegoś  n ieuchw ytnego 
żalu.

Gaśnie nad mik ro fonem  czerwone 
światło, drzwi się gwał townie  otwierają,  
odzywa się milczący dotychczas głośnik: 
Hallo! hallo! nada l iśmy na wszystkie 
rozgłośnie polskie i t d. i t. d.

I znów p ro za— codzienna proza s z a ­
rego człowieka!

Na progu kabiny s taje wysoki m ę ż ­
czyzna i z sym pa tycznym  u ś m iech e m  
zapytuje:

— No, jak  się pan czuje po tym 
chrzcie mikrofonowym? Ale przeciągnął 
pan czerdzieści  sekund!

— Mniejsza o to — wolałbym,  aby 
pan już wyciągnął  z koper ty  cz terdzie­
ści złotych, oczekujących  każdego p re ­
legenta,  jako nagroda za n ien ag an n e  
sprawowanie  się przez dziesięć minu t  
sa m  na sam...  z mikro fonem.:

T ru d n o —jak p ro za— to proza!!
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Śmierć na lokom otyw ie  
m aszyn is ty  k o c o w e g o .

SO S N O W IE C .  Niezwykły wypadek  
zdarzył  s ię onegdaj  na linji kolejowej  
W a rszaw a— Katowice

W m o m e n c ie ,  gdy pociąg osobowy 
n a d je ż d ż a ł  do stacj i  Miascwa w pow. 
Będzin,  zm ar ł  nagle maszynis ta  tego po 
ciągu ś. p. Antoni  Radecki .  P ow od em  
zgonu był  ud a r  se rca.

Poc iąg  poprowadz i ł  w dalszą drogę 
ma sz yni s t a  z innego  pociągu,  który wła 
śn ie  zna jdow ał  s ię na stacj i  Mięsowa,

K R O S I E  A
KALENDARZYK

W t o r e k  4 g r u d n i a .  B a r b a r y  i P io t r a .  
W s c h ó d  s ł oń ca  o g. 7,28. Z a c h ó d  o g. 15,41

Nocne d yżu ry  apteK.
W  n o c y  z p o n i e d z i a ł k u  na w t o r e k :  I A le  

ja,  W i e l u ń s k a .
W  no cy  z w t o r k u  n a  ś r o dę ;  111 A le j a ,  

N a r u t o w i c z a .

Zabójs tw o  i sam o bó js tw o  
zakochanej  pary.^

ZAMOŚĆ.  We wsi Biesiadki .  nieda le 
ko Zamo śc ia ,  wydarzył  s ię  w tych dniach 
s t raszny  wypadek  rozstan ia  się z życ iem 
dwojga  kochanków.

Mieszkań ec  tej wsi, Rudolf  Rade,  
, kocha ł  s i ę  w Lucji Filipównie,  có rce  bo 

ga tych  gospodarzy  wiejskich.  Mimo j e d ­
nak,  iż matka  Fil ipówny wiedziała,  jakie 
g rące  uczuc ie  mi łośc i  łączy dwoje mło 
d ch,  nie chc ia ła  w żad n sposó b  zgo­
dzić się na związek małżeński  z a k o c h a ­
nej pary.

Ta decyzja  matk i popchnęła  zakocha  
nych w objęcia  śmierci :  posali  oni do
pobl iskiego lasu,  gdz ie  postanowil i  po­
zbawić  się życia.  W tym celu Rode  )ed 
nym ce lnym wyst rza łem zabi ł  swą  uk o­
chaną ,  a po t em  st rze l i ł  sob ie  w usta,  za 
bi jając  się na mie jscu .  «

Po kilku godzinach znalez iono w le 
sie zwłoki kochanków.

Policja wdrożyła  do ch o d zen ie  prze­
ciw bezl i tosne j  matce .

W kilku w ierszach.
—  Szerzony  do ty chczas  z wielką in­

tensywnośc ią  wśród  młodz ieży  h i t le ro w ­
skiej  ruch  neopogański  z o s ta ł  obe cni e  
zakazany  w Saksonj i .w Turyngji ,  w West  
falji i na Śląsku.

—  Papież  przeniós ł  ks  bi skupa Wło­
dz imierza  Jas ińskiego  z S ando m ie rza  na 
wakującą  s to l icę  bi skupią w Łodzi.

—  Zami anow any przed  n iedawnym 
c z a s e m  kie rownik iem propagandy k o m u ­
nistycznej  w Skandynawj i  wybitny d z i a ­
łacz  komunis tycz ny  Bela Kuhn,  p rzeby­
wać  ma  od t r zech  dni  w Kopenhadze .

—  Z obozu odoso bn ie n ia  w Berezie  
Kar tuzkiej  zwolniono w dniu  29  l isto­
pada 26 osób,  w tern 10 Ukraińców.

— Funkcj onar jus ze  P . P .  przybyli  do 
lokalu o twar te j  p rzed  k i lkoma dniami  
w W arszaw ie  wystawy karyka tur  i doko 
nalt konf i ska ty c z t e r e ch  karyka tur  o a n ­
tyh i t le rowsk ich  t e m a t a c h .

W końcu  b.m.  pr zybę dą  zb io rowe 
wycieczki  zag ran ic zne  do naszych  m i e j ­
scowośc i  górskich.  Zapowiadany  jest  
m in. p rzyjazd 300 turystów z Franc j i
i Belgji.

— Aresz towany w związku z o s t a t ­
nim r u c h e m  rewolucyjnym syn przy wód 
cy socjal is tów h iszpańskich  Ruiz Pr ie to ,  
zos ta ł  wypuszczony na wolność.

— W okolicy Wie lkich  Je z io r  (S ta ny  
Zje d n o czo n e )  spadły  o lbrzymie  śniegi.  
Komunikac ja  w wielu mie jsc ow ośc i ach  
je s t  p r ze rw ana  Prz ewody te le foniczne  i 
t e leg raf iczne  pod c ię ża rem  śn iegu  zos ta  
ły poprzerywane .

—  W dniu św. Barbary,  pa t ronki gór 
ników, od bę dz ie  się uroczys tość  o d z n a ­
czania  około  700 górn ików z te r enu  wo 
jewództwa śląskiego za d ługole tn ią  pra 
cę  w górn ic twie.

—  W po d z ie m iach  kopalni  „Mysło­
w i c e ” obe rw a ł  się strop,  za sypując  zwa­
łami  węgla  Antoniego Zymułę,  który 
zmar ł .

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU1

TOWARÓW BIAŁYCH
Wyroby:  Ż y ra rd o w sk ie ,C zeczo w icz  
ka, W id z ew sk ie ,  G liksm ana i inne,  

o raz  z a g r a n i c z n e  ty l ko  w fi rmie

A. M. KOHN
Częstochowa, Ogrodowa 6,

front 1 sze  p iętro.
Uwaga:  Przy z a k u p i e  w y p r a w y  ś l u b ­

n e j —s p e c j a l n y  raba t .
CENY B. PRZYSTĘPNE

O B S Ł U G A  SOLIDNA.

Przyjazd pani genera łowej  Ber- 
beckiej do Częstochowy. W c z w a r ­
tek,  6 b m. p r z y b ę d z i e  do  C z ę s t o c h o ­
wy pani  g e n e r a ł o w a  B e r b e c k a ,  p r z e ­
w o d n i c z ą c a  Po ls k i eg o  B ia łeg o  Krzyża i 
na  z e b ra n ie  P B K „  k tó re  o d b ę d e i e  się 
w M ag is t ra c ie  (sala Nr. 8) wygłosi  pre 
lekc ję  o Po lsk im  B ia ły m  Krzyżu.

Doniosłe zeb ran ie  p racow ników  
Ubezpieczalni Społecznej.
W związku  z dokonywującemi  się o- 

becnie  w Ubezpiecza lni  Społeczne j  r e ­
dukc jam i  i obniżką  pcborów w dniu 
wczora jszym odbyło s .ę  walne zebranie  
Związku  Pracownik ów Ubezpiecza lni  Spo  
łecznej .

Należy zaznaczyć,  że w związku z 
powyższemi  sp ra wa mi  przybyli z W a r ­
szawy prezes  Głównego Zarządu  Zwiąż 
ku Pr acow nik ów  U. S. w Po ls ce  p. Do­
mański  i nacze lny  se kre ta rz  tegoż Zwią 
zku d r .  Guż.

Niedz ie lną  konfe renc ję  poprzedz i ło  
zebr an i e  wyżej wymienionych  de lega tów 
z Warszawy z Z a r z ą d em  mie jscowego 
Związku.  Ze b ra n ie  to przec iągnęło  się 
do późnej  nocy i w konkre tnym w y n i ­
ku dało usta len ie  wytycznych  da lszych 
dz ia łań  Związku w obl iczu dokonywa­
nych redukcyj .

Naza ju t rz  zaś w n iedz ie lę ,  p rzed  wal 
n em  z e b ra n i e m  de legac i  z Warszawy 
ca łkowic ie  uzgodnil i  swe  poglądy z d y ­
r ek to rem  Ubezpiecza lni  Społ eczne j  p. 
T omaszews kim ,  który przybył na walne 
zebran ie  ) wystąpi ł  t am ze znomienne m 
ośw iadczenie m,  zapewnia jąc  cz łonków 
Związku  o swej  pełne j  go towośc i  współ  
dzia łania ,  w gran i cach  jego możnośc i ,  z 
mie jscowym Związkiem i przyrzekł  z ła ­
godzeni e  dok onanych  już redukcyj  i pod 
jęcie wsze lkich s ta rań  w k ie runku z a p o ­
bieżenia  dalszym.

P o d łuższe j  ożywionej  dyskus j i  i o- 
św ia dc zeni ach  de le ga tó w  G łów nego Z a ­
rządu  zebran ie  zosta ło  zamknię te .

Członkowie  Związku wyszli z z e b r a ­
nia,  uspokojen i  co do swej da lszej  
przyszłośc i  i pełni  szczerego  uznania  
dla poczynań mie jscowej  dyrekcj i  i Gló 
wnego Z a r z ą d u  Związku.

Jak  młodzież Miejskiego Zakła ­
du wychowawczego uczciła b o h a ­
te rów z 1831 roku. VV Miejskim Z a ­
kładzie Wychowawczym ak a d e m ja  ku 
uczczeniu  pamięc i  b o ha te rów  z 1831 ro 
ku, zosta ła  od łożona  do 2 grudnia,  z 
przyczyn na tury techn iczne j  i o rgamza- 
cyjnej.

Dnia 2 grudnia  t. j, w n iedz ie lę ,  z e ­
brana  młodz ież  w pięknie ude korowanej  
świet l i cy Z ak ła du  odś piewała  na  w s t ę ­
pie „ Je sz c z e  Rolska nie zg in ę ła ”, po 
czem k e rownik Zakładu,  p. W. S k o w ­
ron wygłosi ł  okol icznośc iowe p r z e m ó ­
wienie do dzieci ,  podkreś la jąc  bo h a te r ­
s two poległych w walce  o wolność  żo ł ­
nierzy z 1831 roku,  o raz zna czenie  j a ­
k ie  mia ło  to powstan ie  dla wywa lcze ­
nia n ie podleg łośc i .

W t rakc ie przemówien ia  jeden  z wy­
chowanków Zakładu ,  uczeń  VI kl Gimn.  
im. R. Traugutta,  Zygmun t  Jaworski ,  za 
d e k la m o w a ł  akt  1 z III częśc i  „Dz ia­
d ó w ” Mickiewicza,  n a s t ę p n e  wiersze,  
d o s to s o w a n e  do uroczys tości ,  w y g ła s z a ­
li: Ludwik Niemczyk,  J ó z e f  Grabski ,  E- 
d w ar d  Kycerz i St.  Ćhrnie la rska .

W da lszym ciągu uroczys tośc i  dwa 
zespoły dzieci  dek lam owały  zbiorowo 
„Krzyżyk z Olszynki” Ar tura  Op pane  i 
„Pole  G ro c h o w sk ie ” Marji Konopnickiej .

N a  zakońc zen ie  odśp iewały  dzieci  
„Boże coś P o l s k ę ” . Całość  wypadła bar 
dźo dobrze ,  czyniąc  na ze b ra n y c h  g ł ę ­
bokie wrażenie.

Wybory de legatów fabrycznych
W środę,  5 b. m., w fabryce  Rel tzerów,  
na mocy za rządz en ia  inspektor a  pracy, 
o d b ę d z i e  s ię  wybór  9 de lega tów,  s to ­
sownie  do  l iczby 1,500 robotn ików za­
t rudnionych  w fabryce.  Wybory te,  jak 
we wszys tkich  innych fabrykach ,  za wy­
ją tk iem St ra d o m ia  i Gnaszyńskie j  M a ­
nufaktury.  po raz  ostatni  odbyły sie w
1928 roku.  *

Z Miejskiego Uniwersytetu Pow  
szechn ego  (filja na Stradomiu). We
wtorek,  4 bm.  w świe tl icy Tow.  Przy ja ­
c iół  S t r a d o m ia  przy ul. P ias towskiej  7 
o dbędz ie  się wykład  p. Kazimiery Ko­
walczyk na te m a t  „ S t r a d o m  w rozwoju  
h is to ryc zn ym ”. Wstęp dla wszystkich 
bezpła tny  i wolny.

Rozłam w w ydzia le  młodych  
Str. Narodowego .  P r z e d  kilku tygod 
m am i  t r zech  cz łonków St r onnic twa  Na- 
rodowego  dopuśc i ło  s i ę pewnego 
wykroczenia .  Za jśc ie  to mia ło mie jsce  
w nocy .

W związku z za j śc iem k ie rownik  p l a ­
cówki  J a n  Rutkowski  zos ta ł  os tatnio  za­
wieszony w swych czynnościach,  j ednak  
zjawił  s ię w organizacj i  i oświadczył ,  iż 
w da lszym ciągu pełnić  będzie  swoje o- 
bowiązki .  Oświadczenie  to wywołało pe 
wien roz łam w wydziale młodych  S tron.  
Narodowego.

Termin płacenia  zaległości . —
W myśl wydanych przez  Minis te rstwo 
S ka rbu  inst rukcyj  w sprawie  ulg w s p ł a ­
c ie  zaległośc i  poda tkowych,  us ta lony zo 
s ta ł  o s ta teczny  te rmin  p ła tnośc i  p ie rw­
szej  raty odroczonych  podatków.

Pła tn icy  podatkowi,  k t ó r z y  uzyskali  
od ro czen ie  sp łaty na leżnośc i  z ty tu łu 
świadczeń  publ icznych  powstałych  przed 
dnie m 1 paździe rn ika  1931 roku. muszą 
os ta te czn ie  ui ścić  p ie rwszą r a tę  od ro ­
czonego długu  w dniu 1 s tycznia 1935 
roku o ile nie pokryli oni swej na le ż ­
ności  s topniowo do dnia 1 l ipca b.r.

Arcydzieło Fredry na scenie tea 
t ru  żołn ierskiego 7 pal-u. w  dniu
4 grudnia,  z okazji  świę ta  św. Barbary,  
pat ronki  a t ty le rzystów,  w sali Tea t ru  
Żołnierskiego 7 r . a. 1 u na Zac iszu  o d ­
będz ie  się uroczyste  p r zeds ta wienie  j u ­
bi leuszowe n ieśm ier te lne go  a rcydz ie ła 
Fredry  p. t „Damy i H u z a r y ” .

T e a t r  Żołnie rski  w tych dnia ch  koń­
czy pierwsze 10-lecie swego istnienia.
W dz ie jach  pułku  ma on swoją kar tę  
zasługi  na polu pracy nad  pod nies ie ­
n iem poziomu kul turalnego i obyw ate l ­
skiego uśw iadomienia  żołnierzy.  Z a ł o ż y

NA GWIAZDKĘ!!!
W z o r e m  la t  ub ieg ł ych  f i rma

I. Rząslński
C z ę s t o c h o w a ,  Al 29, t  1 /  18-18

zakupu od lO  z l .  

bezpłatne premje!!.
im

D ź w i ę k o w e  
Kino - Tea t r i> S T Y L O W Y I I

F i l m  o b j a w i e n i e ,  f i lm  r e w e l a c j a ,  
Mi l jony  c z y t a ły ,  m i l j on y  z o b a c z ą

„ C h ł o p c y  z placu broni“
r e ż y s e r j a :  F R A N K  B O R Z A G G E  

w - s  g ł o ś n e j  p o w i eśc i :  F r a n k a  M o L n a r a

Nad p r o g r a m :  W s p a n i a ł e ( d o d .  d ź w i ę k .
“ ■ “ n  ■ l i n a m i !  — n — ą ,  .

c ie lem i n ies t rudzonym kierownik iem 
re żyse re m  tea t ru  jest  kpt. Wachowicz  
dla k tórego t e a t r  t en  jest  c h o ć  ubocz-  
n em  i doda tko wem ,  lecz gorąco umiło- 
w anem  polem pracy.

Tea t r  Żołnierski  na Zac iszu  daje 
rocznie  7 — 8 premjer .  Ogólna ilość 
pr zeds t aw ień  dochodz i  do 23 rocznie.  
W zespole  tea t ra lnym biorą udz ia ł  o f i ­
cerowie ,  podof icerowie  i szeregowcy, 
personel  żeński  rek ru tu je  się z żon i 
k rewnych  wojskowych.

Najbardz ie j  intensywny okres  d z i a ­
ła lnośc i  t ea t ru  rozpoczyna  s ię po po w ­
roc ie z manewrów jesiennych  i kończy 
s ię  wiosną,  w porze sezonowych ćwi­
czeń

Pr zed s t aw ie n ie  ju b i leuszowe z a p o ­
wiada  się doskonale .  Ceły zespół  z kpt. 
Wachowiakiem na czele  ‘ n j e szczędz i  
t r udów,  aby a rcydz ie ło Fred ry  o t r z y ­
ma ło  prawdziwie  a rtystyczną opra wę i 
nie uroni ło  n iczego  ze swych p iękno­
ści.

P rz e d s ta w ie n ie  o dbędz ie  się w ob ec  
ności  l icznego grona  zaproszonych  go­
ści,  po przeds tawieniu  zaś o d b ęd z ie  się 
w sa lach  kasyna  skr om na  herba tka  żoł ­
n ierska.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

rtiterjały  geograficzao-historyczne odnoszące sie do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego  

i powiatów sąsiednich.
po d red akc ją  Boiesława Stall.

c - l ec in n yc k ,  a l b u m ó w ,  w y r o b o w  z m us z l i  perłowej ,  in tro l igatorn ie  
' i p ' . ,. a Przę m y s ł  c z ę s t o c h o w s k i ,  z wartośc ią  w yt w ó rc za  3 7  

iL rubli,  za j m ie  j e d n o  z w y bi tn ie j s z y ch  m ie j s c  w kraju B e z p o ”
C7 n inirf-m n a s ^ P s t w ®m rozwi ja jące go  s i ę  s t a l e  p r z e m y s ł u ’jes t  z n a ­
c z n e  o ż y w i e n i e  ha ndlu  tut e j szego:  p rz e d t e m  ruch h a n d l o w y  oqr a-
n i c h  ( n h  9  i,n !e  -u j  Z 3 k U p u  ‘ s P r z e d a ż y  p r z e d m i o t ó w  d ew o cy j -  
n y c h  ( o b r a z y ,  k s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  m e d a l i k i  k r z v z v k i  i r n t
o r «  c o d z i e n n e ,  p „ , r j e t,v ; o b e c n T  Ą  ‘pr^
m y s ł u  sp ro w a dz a  p o w a ż n e  i lości  t o w a r ó w  s u r o w y c h  które  przero-  
strorur w rruejscowych fabrykach,  roz ch o dz ą  s i ę  n a s t ę p n i e ’ w różne  
strony.  Dla p o d t r z y m y w a n ia  s t o s u n k ó w  t o wa rz ysk ic h  i s tnieie w C? er  <vWc ?

cz yte ln i  ( m e  l iczą^ k r a m ó w  z k s ią żk am i  n a b o ż n e m i )  zaspakaia  

H !7 ,Si ° L e lnP ,rZ y r," " Z k a m ó ^  rozrywki  dos tarczają  p r z e d s t a w i  
któr *  ̂ c e ie r!,, L P, r ' nCi° r ! nyCh ° raZ ^ i a i « o w y c h P ą m a , „ rZ ,

a le  z ,  to L S , w ; % o s y dT d ^ L h0z a t X y cCh 
nych  pą tn i ków ,  s łu żbę  zdrowia  re pr ez en tu io  i u
aptek';  z a k ła d ó w  f o to g r af ic zn yc h  j e s t  w m i e ś c i e  trzy- n a d h ^ p o s i a ^  
da Cz d ob r ze  z o r g a n i z o w a n ą  i w przyrządy r a t u n k o w e  n a le ż y c ie  
z ao p a t r z o n ą  o c h o t n ic z ą  straż o g n i o w ą  O za ł oże n i ,  r .  f  n a le z y c ie  
w ne j  w i a d o m o ś c i ,  w k a ż d y m  j e d n a k Za, 0ZanM' Cz y n , e m a  Pe ' 
s ta ro ż y tn oś c i .  Na d a w n t e j s z ^  o n i d  w m ank" ^  ^  ° d 'eg łej  
jach przy k o ń c u  w. XIV k i e d y  W t L  c \ Z n -jdUAe m ,V W d z i e ’ 
w d r e w n i a n y m  ko śc i ó ł ku  parafialnym n a ^ ’ ^ P olskl  z ł°ż y ł
Cz-ą s to jąc ym,  c u d o w n y  obraz t  H r !  S° e J , G° rZe> P° d wsiE> 
z a m k u  Be ł sk im .  W e d ł u o  ś l a d u  akt 6J' W zd° b ytV™

w o j n i e  sz w e dz ki e j  s p a lo n ą  w i e ś  C ze s to rh ńu /k«  ' a u  a  P i e r w s z e j  
n i e s i o n o  d o  r z ę d i  m ias t  i nazwano^ N ow a° P° d ’

-  :
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la L u g o s i w „Białym upiorze"
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Charles Farrel i 
Joan Bennet w

Choroby zakaźne  i zgony. Miej 
ski w ydzia ł zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 21 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne: w tem: na dur brzusz 
ny — 4, czerwonkę —  1, p łonicę —  2, 
błonicę —  4, odrę —  2, różę —  1, ja ­
g licę —  6 , oraz obserwację —  1.

W  tym  tygodniu zm arło  w naszem  
mieście 26 chrześcijan! 4 chłopców,
4 dziewcząt, 10 mężczyzn i 8 kobiet,’

E r n f n i i  n n i i .  ... >>• ., ,.. , _ Doskonałem wprowadzeniem w  podnio-

s k l e i  W k u ?  j  a Sły nastrói w*eczor u był „Polonez A d u r”
S k le j .  W ub sobotę, O godz. 12 40 Szopena, z iodzony z tych samych n ,
stacja pomp w W ierzchowisku zaalar- tchnień, z których powstał hnh i *  u  
m owała te lefonicznie częstochowską czyn B tlw ederczyków , na wstępie s ła ’ 
straz ogniową wiadomością o pożarze, wiacv w hu invm • A' •
jaki „y b u c h l  we wsi W oja Klediuyitska. w s p a n i . l ,  wielkość N a r o d u a  w * 'ś ro  ”

n l .  pógolowie0 s”™ i 7 ' '  °  " ,e2w,<>“ -  “ «*> ! P f " y  I-k b y  '■riom l.loeg 'o
ii i  u -i- , V. ro rgrzm otu  d z ia ł z pod Stoczka
W  c h w .l.p r z y b y ę ,. straży ogniowej Po up. dku p # w , t tn „  L is lop , dow e.

„Pocałunku skazańca1*
Akad^nija- listopadow a

Z w iązku  Strzeleckiego.
k„ S t r ^ r i t WieC2n f Jm- S,'a^ nieni Zw iąz  P°Pis°w ą arję z „Madam e Butterfleiy” 

b Częstochowa- Pucciniego arję z „Hrabiny" Moniuszki
im U W| ? gł D-ł jef>C ’ nastr° i ° ^  Pieśń „Jesienią” Lipskiego,
jm. Marszałka Józefa Piłsudskiego odby Programu akademii dopełniły d*ie 

.  uz.ewcząr, tu  mężczyzn i 8 kobiet, a s,^uroczysta akademja ku uczczeniu Sceny z Kordjana* Słowackiego a m.
oraz 5 żydów. 4 męzczyzn i 1 chłopiec. 0 4  ™cz"icy powstań,a Listopadowego. S pisek w podziemiach kościoła św. Ja-

Grnźnu nnżar tu u/iill Ul_____I  o os Konałem wprowad zeniem w pndnio- na  i K o r d i a n  w ko rnnatnrh ra ra  uj w\-

I J — J — - — J
w ogniu stały już: dom mieszkalny i o- 
bora sukc. Jana Pożarlika oraz dom i 
obora sukc. Antoniego Chelny. Nadto  
ogień zagrażał poważnie sąsiednim bu­
dynkom, które tylko dzięki energicznej  
akcji straży ocalały. Akcja ratunkowa  
trw ała  2 godziny.

Do pożaru przybyły również straże 
pożarne z Czarnego Lasu, Lubojny i Bia 
łe j  Górnej.

KAPY, FIRANKI, STORY
bielizna pościelowa i osobista

R. CUDEK
Kilińskiego 5.

go Szopen na wygnaniu kontynuował  
wojnę o niepodledłość i d aw a ł żywe  
świadectwo wielkości ducha narodu, 
zwyciężonego na polach walki fizycznej

Ś w ietn ie  b rzm ia ła  orkiestra 27 pp 
pod mistrzowską batutą dyr G r z tw  ń 
skiego. Równie doskonale orkiestra w y  
wiąza ła  się z „Fantazji z H a ik *” Mo 
niuszki.

Następnie okolicznościowe przem ó­
wienie wygłosił prof. Artymiak, Wyrro  
wadzając genetycznie klęskę Powstania  
Listopadowego z owego Mickiew iczów  
skiego stw ierdzenia „ N i e b y ł o  w od za”.

Lecz chociaż w powstaniu zabrakło  
genj sinego wodza, któryby zdoła ł ze­
strzelić  rozpierzchłość nieskoordynowa-n u rh ■■iuntłL/...   • _ ■

na i Kordjsn w komnatach cara, w w y  
konaniu zespołu artystycznego Związku  
Strzeleckiego.

Wykon awca roli ty tu łow ej p. Cze­
sław Woźniak wyposażył postać Kordja- 
na w płomienny patos rewolucyjny i 
szlachetną powagę akcentu.

A kadem ja ściągnęła bardzo dużo pu­
bliczności, wśród których zauważyliśmy: 
ppłk Kaszę jako przedstawiciela w o j­
skowości naczelnika sądu grodzkiego  
sędziego Trzcińskiego, naczelnika C ie ­
chanowicza, sędziego Jarczewskmąo, po 
wiatowego komendanta PW. i VVF. kpt. 
Rospm dka, naczelnika Sta lę  w zastęp­
stwie nieobecnego prezydenta Mackie  
wicza i wielu, wielu i nych.

W Y T W Ó R N IA

S I A T E K ©  ,  
•METALOWYCH^
C z ę s t o c h o w a  DI a u  j a  T l

w t A s c .  M a r j a n  K u j a w s k i

5U - f f lH r f ir F P

ZYGMUNT PR APORT
ADWOKAT

PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. Panny Marji 33.

T y lk o

RA D IOODBIO RNIK
ELEKTRIT

N a jm ils zy m  p o d a rk ie m  

g w ia z d k o w y m

Czyn godny naśladowania.
Nareszcie i nasi częstochowscy kupcy 
wzorem f i r m  zagranicznych urzą 
dzają t. zw. „Biały tydz ień ”, podczas 
których towary sprzedaje się p-g cen 
ściśle fabrycznych, a ponadto przy tran 
iakc jsch  powyżej 10 zł. dodawane są 
rozm aite  premje.

nych wvsiłków’ w 'nioi.I'ir a c r ,łUyn'JWa' U naS W m i^ c i e  wykorzystała sy£ r en,lr  \ Lr err n.' ?,ci*
I '!;1.*.1'.'“'I ?<««.' - -i U . ;X *

Or. med. A. WOLBERG
choroby sfeórno - weneryczne

IMIl/nirił ' ord y ,uje codziennie od g. 5 7 
PllWIULIl A l e j a  Kości uszki  2 8 . T e l  1367,

““   i Kortólw M.A.Lastman
C z ę s to c h o w a , A le ja  5.

P o l e c a  w w i e l k i m  w y b o r z e  m e t e r j a ł y !  p a l -  
t o t o w e ,  u b r a n i o w e ,  p o k r y c i a  na f u t r a ,  s p o ­
d n i o w e ,  na p a l t a  d a m s k i e ,  d z i e c i ę c e  o r a z  
w o j s k o w e  z p ie r w s z o r z ę d n y c h  fa b r y k  

B is ls k tc h  i T o m a s z o w s k ic h
po c e n a c h  f a br ycz nych .

>1ELEKTRA" C Z Ę S T O C H O W A

A le ja  36. —  Tel. 14 62.

: « -  -to** ‘ ~ yjrec
granej wojnie okry ł się nieśmiertelną  
chwałą

Dopiero w kilkadziesiąt Jat później 
1-Oiska doczekała s ’ę wodza, który do­
prow adził ją ugragnionej krainy w o l­
ności.

Następnie chór Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej pod dyr. prof. Zawadzkiego  
w zkonał „W arszaw iankę” Kurpińskiego  
Zawadzkiego, „Pieśń w ojenną” Moniusz  
ki i „O  z iem io  o jcó w ” Dworaczka, zdo 
bywając po raz drugi w dniu wczoraj­
szym pełne uznanie audytorjum

W doskonałej wenie artystycznej by­
ła wczoraj p. Irena Sorzon, która przy 
dyskretnym i subtelnie cieniowanym a- 
kompanjamencie p. Z. C iechancwiczo-  
wej, z dobrą szkołą operową wykonała

najlepszych fabryk i w y tw ó n i  po cenach 
b. niskich ponadto dodaje się wartościo­
we premje. N i ;  więc dziwnego, że po 
mysł firmy Lederman Aleja 7 wyzy­
skuje klijentela, k ió ia  c>dzi<ń zapełnia  
sklep czyniąc masowe zakupy.

p ierw szego puste ln ika , wznosi się na sam otn ie  sto jącem wzaórzu
S E L  ° trtZym ało  n azw ^ J « n e j  Córy. Tw orzą one p raw id ło w y  C zw o ­
robok, otoczony m urem . R. 1620 z polecenia Z yg m u n ta  111 o b w a ­
row an o  je m u ra m i,  fossą i w a łam i, tak, iż s tanow iły  obronn ą  jak  
na owe czasy tw ierdzę, ale 1813 fo rty fikacye  zniesiono, a 1844  
ostatecznie w a ły  zrów nane; ślady dawnie jszych m u ró w  pozostały  
|5 SZ.CZ® °^, Połnocno wschodniej strony w ew nątrz  obecnych m urów  
Koscioł składa się z n aw y w ie lk iego kościoła, do k tó re j przypierają  
dw ie  kaplice: P. Jezusa N azareńsk iego  i św. Pawła pu^tel , p o k r i  

U ° f «  b u c h t a  i dzwonnica, także  pod kopu łam i; równo  
legie c iągn ie  się kap lica  M. B. i kościół i kaplica zw rócon e  są ku 
wschodowi. Mad kościo łem  wznosi się w ieża, wysoka na 160 z g ó ­
rą łokci, do po łow y m u row ana , dale j d rewniana, czarną blachą 
m iedzianą  obita . P ierw otn ie  była drew n ianą , a le  1690 spłonęła  
i w dzisiejszej p staci zbudow ano ją  dopiero od 1702 — 1713 Na 
szczycie jest krzyż z ch orąg iew ką , a na nim kruk, trzym ający  
w dziob ie  bochenek ch leba, jako  godło zakonu. N ad nawą k c j c ’o 

h \ l / Sk *H atU. j  m isternej roboty, z koroną i krzyżem  na wierz  
chu. W ch ód  w iedzie  od strony południow ej przez b ram ę ks. Lubo  
mirskich, zb ud ow aną  1723 kosztem Jerzego ks. Lubom irskiego  
pod kom orzeg o  koronnego; m a ona na sobie obraz M. B. Cz-ei na’ 
miedzi m a low any , nad n im  figurę M ichała  archan , a po bokach  
posągi sw. Pawła i A ntoniego. Pod obrazem  jest herb L u b o m ir  
skich oraz napis „Sub tu u m  p ra e s id iu m ” . Obraz, posąqi i herb są 
na obie strony w yrobione. Poza tą b ram ą d aw n ie j  był most zwo­
dzony pa  p ierw szym  przekopie; da le j stoi bram a z popiersiem  
. . Augusta; da le j zn a jd ow ał się szaniec, dziś stanowiący p rze j­
ście o b m u row an e , a poza tem  był drugi most zw od zo ny . Mosty  te 
juz me istnieją. Kaplica M . B. składa się z dwóch części, o dd z ie ­
lonych kratą, robioną w Gdańsku; pierwsza, w stylu g o tyck im , p o ­
wstała razem z całą budową 1382 r„ odnow ił ją W ładys ław  Ja 
g.ełło; drugą wzniesiono 1641 z fundacyi Łub ieńsk ich , w stylu w ło ­
skim  na 6 arkadach i ozdobiono stiukam i g ip sow em i. Wśród nich  
były drobne obrazki, przedstawiające przepow iedn ie  o N. M. Pannie  
ale  te, przy odn aw ian iu  kaplicy na jub ileusz 1882, na obrazy świę­
tych przem alow an o  pod k ie ru n k ie m  fl. S trza łeck iego. Obraz  św 
znajdu je  się w ołtarzu heban ow ym , o 4 ko lum nach, w stylu wło- 
skim , bogato u p iękm o n ym  o zdobam i srebrnem i, fundacyi Jerzeqo  
Ossolińskiego. P okryw a go suk ienka  d yam en to w a , lub perłow a, co 
rok w W. c zw artek  zm ie n ia n a .  Z obu stron obrazu są 2 w ie lk ie  
-w ie rc iad ta , na m iejscu dawnie jszych posągów srebrnych, św. Pa-

Przedłużony kierm asz przed­
świąteczny. Cieszący się w ielk iem po 
wodzeniem, jak zwykle zresztą, kier- 
mssz przedświąteczny w Państwowej 
Szkole Zawodowej Ż eń sk if j  (ul. Dąbrów  
skiego 22)  został przedłużony do dnia 
dziesiątego włącznie. O god/. 20 ej kier 
masz zostanie zakończony.

Chcieli bez losów wygrać wszyst  
kie fanty. Jak wiadomo miejscowy Zw  
Rezerwistów urządził loterję fantową,  
której ciągnienie ma się odbyć w na j­
bliższych dniach.

Otóż znaleźli się amatorzy, którzy  
chcieli bez losów posiąść wszystkie fan­
ty. W  nocy z piątku na sobotę przy po 
mocy włamania dostali się do mieszczą  
cego się na parterze lokalu Związku  
Rezerwistów (ul. gen. Dąbrowskiego  
N i  8) i skradli 1800 n a b o jó / ,  oczywi­
ście nie fantów, a przeznaczonych dla 
własnej strzelnicy małokalibrowej Zwiąż  
ku Rezerwistów oraz kilkadziesiąt tab li­
czek czekolady.

Porachunki w iejskie. W  ubiegłą  
sobotę na w okandz ie  Sądu G rodzk iego  
znalaz ła  s/ę sprawa m ieszkańców  wsi 
P a b ja nice (gm . ^ ło ty  P otok) Jana I- 
dziaka, L u d w ik a  S te m p n ia  i Jana  W i-  
klińskiego, oskarżonych  o to, że w lip- 
cu b.r. grozili zab ic iem  sąsiadowi sw e­
m u  A n to n ie m u  Janusow i posądzone­
m u przez nich o to, że oskarżył ich 
o k radz ież  leśną.

P ogróżki te w idoczn ie  n ie  były  p u ­
stą zapow iedz ią , która  m ia ła  pozostać  
bez konsekw en c ji ,  jeśli Janus u c iek ł  
przez okno przed m i ły m i  gośćm i i 
przez k ilka  dni n ie  p o kazyw a ł się w 
d o m u .

Sąd skazał wszystkich oskarżonych  
na karę  po* 6 m ies ięcy  w ięz ien ia , lecz 
biorąc pod uw agę ich dotychczasow ą  
niekaralność zaw iesił im  karę na prze­
ciąg lat 5-u .

Złodzieje i paserzy w  po trza ­
sku. W  dniu  23 l istopada r. b. do kan  
toru fabryki łyżek  przy ul. Fabrycznej  
3 dostali się z łodzie je  i skradli 12 kg. 
cyny wartości 79 zł., znaczki pocztowe  
i s tem p lo w e  na sum ę 48 zł., teczkę  
skórzaną oraz 12 tu z inó w  łyżek s to ło ­
wych, wartości 30 zł.

W  sprawie tej przeprowadziła  po li­
cja dochodzenie , w w yn iku  którego  
sprawcy zostali wykryci i aresztow ani.
Są n im i: Lucjan K onieczny (ul. N a r u ­

towicza 19 23) i f lb ra m  Essig (ul. C m en  
tarna 9). Skradzione p rze d m io ty  zn a le ­
z iono u J_kóba  S zlingbaum a (W arszaw  
ska 47). f lb ra m a  Luzera K rzepickiego  
(G arncarska 70) i u narzeczonej Ko 
niecznego, Stefanji Z aw ad zk ie j  (ul. N a ­
rutowicza 19-23). Sprawcy kradzieży,  
jak  również i paserzy, p rrekazan i z o ­
stali w ładzom  sądow ym .

z r T d o m ś k a .
Od Redakcji.

Z dniem 1 grudnia rb. dzia ł red ak ­
cji i adninistracji „ S ło w a ” na m. R a ­
domsko i powiat radomszczański objął  
ponownie p W acław Sękiewicz.

-  Pogrzeb ś. p. L. Grabińskie­
go. Rogrzeb tragicznie zmarłego włeśc. 
maj. Fryszerke, ś. p Lecha Grabińskie­
go odbył się w ub czwartek w Gom u­
nicach.

Na pogrzeb ten p rzyb jło  licznie zie-  
miaństwo z powiatu oraz tłum y lu d n o ­
ści miejscowej i z okolic, jak również  
liczni przyjaciele i znajomi z Radom­
ska. j

Wynik głosowania do Rady 
Miejskiej.

PPS. utraciła  2 m andaty .
Jak wynika z dotychczasowych obli 

czań wyników głosowania w unieważnio  
nych okręgach (JNo 1 i JNq 2), lista JMe 1 
utrzymała swój stan posiadanych manda  
tów, natomiast lista JVe 2 (P P S .)  u traci­
ła 2 mandaty.

Na 3002 upoważnionych do głosowa  
nia w okręgu Ns 1, oddało swe głosy 
2616 głosujących, z czego 35 głosów 
zostało unieważnionych.

Na listę JTs 1 —  oddano 949 głosów  
na listę JST2 2 714 głosów, jkfs 3 —

4 -  460 i 32  głosy na listę

W  okręgu JVs 2 na 2906 upoważnio  
nych, oJdoło swe głosy 2230, z czego 
66 zostało unieważnionych. Tuta j na lis
tę Aft 2 —  1058, listę N i  3  -  492 i • 
na listę JNIe 4 —  42 głosy.

W edług pobieżnych obliczeń, w okrę  
gu I lista N i  1 otrzym ała 3 mandalv 
N i  2 -  1, N i  3 -  1 i N i 4 -  1 m/ n 
dat, zaś w okręgu JT2 2, lista JKTs 1 —
2 mandaty, Affi 2 — 3 mandaty i JSfs 3 
—  1 mandat.

Zmiana na stanowiskach re ­
ferentów  urzędu Skarbowego w  
Radomsku. Z dniem 1 b m dotych­
czasowy kierownik egzekutywy miejsco­
wego Urzędu Skarbowego, p J. Żebrów  
ski został przeniesiony do wydziału Do­
datków. v

Referent w  działu podatku dochodo  
wego, p. Butke objął stanowisko kasje 
rs, zaś jego miejsce objął p K -urze l
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. P od w yższen ie  kw oty  emisji bi- 
JOnu z 396 do 426 milj z ł. W ciągu  
ŝta tniego  pó łrocza da ł  s i ę  za uw aży ć  w 

,*eregu ważn ych  punktów gos po dar czy ch  
r̂aju brak bi lonu,  a zw ła s z c z a  m o ne t  
rebnych .  P o n i e w a ż  objawu tego ,  wys tę-  
^jącego s t a le  od d łu ż s z e g o  c z a su ,  nie  
°żna by ło  uważ ać  za prze jściowy —  

^ s t ą p i ł o  w myśl  art. 6 rozporządzenia  
fezydenta  Rzeczypospo l i t e j  z dnia 13  

t #ździernika 1927 r. o stabi l izacj i  z ło -  
* g o —  p oro zu m ien ie  N in  Skarbu z 
I n ki e m  Po l sk im  w ce lu  o d po w ie dn ie -  

podwyższ en ia  w yso koś c i  emisj i  skar-  
' °wej .
I  Granicę  tej emisj i ,  w yno sz ącą  dotych-  

^96 milj.  z ło tych ,  p od w y żs z on o  do  
^6 milj.  zł .

j, vV „Moni torze Po l sk im" z dnia 30

. S Ł O W O "

SŁOWO
Wielki sukces

polskich model i  i sukien.
(Rew ja m ody w SIMMe).

W yob raż am  aobie,  jak te z paó,  k tó ­
re m ies zk aj ą  na prowinj i  i lubią s ię  
ubierać modnie  (a k tóraż  z nas  n ie lu­
bi!) w e s t c h n ą  g łę b o k o ,  pr ze cz y ta w sz y ,  
ż e  zn ó w  w W a r s z a w ie  odbyła  s i ę  rewja  
mody,  na której  nie były!  Ale  postaram  
s i ę  dać w ie r n y  je j  obraz,  zw łaszcza ,  źe  
była to n iejako  revs ja po l skie j  mody,  bo 
wśród  mode l i ,  j a k ie  nam pokazano  prze

piórem,  z s g i ę t e m  ztyłu,  co upodobni  
p ię k ną  panią do m us z ki e t er a  z daw ­
nych  lat,  w ie c zo r o w a  j e ż e l i  zdejmie  s i ę  
bluzkę  i z o s ta w i  s u kn ię  z fcyłu de ko l to -  
waną,  —  lub z małym sr ebr ny m  k o łn ie ­
rzykiem,  podłużo ną  zapom ocą  dołu przy  
s z y t e g o ,  do j e d w a b n e g o  spodu,  s ło w em  
suknia  na każdą ok azję  dnia.

R ew j a  mody,  k tórą zain ic jowała  o-  
b ec n ie  znana  a r t y s t k a  malarka,  p. Ra ­
cz yńs ka  - A rc i s z ew sk a ,  by ła  w ła śc iw ie  
ja kb y  da l szym c i ąg iem  w io se n n y c h  re-

r   w ’j. wów cza s  to, na sk ut ek  projektu  p.
w a ża ły  j ed Da k  m od e le  po lsk ie ,  t w o r y  Beck ow ej ,  aby s t w o r z y ć  mo dę  kra

p o p a d a  r.b!~ukazało*~ś"ie*'obwleszćzenie n a 9* y ° h  a rt y s t ek  malarek ,  w y k o n a n e  w Jową, grono  m a l a r e k  i malarzy  dało sze -
V  Skarbu z dnia 29  l i s topada r b za Plerw9ZOfZ9d “ ych  f i rmach  krawieck ich ,  f e g  P r o j e k t ó w  polsk ich  mode l i ,  a w y-

t I g r a j ą c e  w łaś n i e  pos tan ow ien ie  o pod o b e ° nie będących  najbardziej  „en vo-  f.0̂  Je w a rs z aw sk i e  p ie r w s zo r zę d
V -  —  J  -  *  1  *  *  *  § 1
lih ŜZen'U Z d n *e m  29  l is topada  kwot y  
Tjhisji m o ne t  srebrnych,  n iklowych i 

ł o z o w y c h  do 4 2 6  milj.  zł .

S T-w° Popierania Budowy Publ. 
<Jtćł P ow sz . — stow arzyszen iem  

wyższej użyteczności. W „Dzienni-
^  Ustaw" Nr. 104 z dnia 30  l i s topada  
. . ^ za l o  s i ę  roz porządzenie  Rady Mini

t ow y,  jak p o go dne  l e tn ie  n iebo w i e ­
czorem,  ż ak ie t  „ t rz y ćw ie r c i o w y " .  By ła  
suknia  „Tulipenoir",  k tórej  sp ódn icz ka  
ro z c i ę t a  po obu bokach,  bardzo z r e s z t ą  

. wąska,  zapowiada  zmianę  mody.  B ę d z i e ­
my ob ecn ie  uk az y wa ły  nogi  przez  r o z ­
c i ęc ie  sp ódn icz ek  z boku,  naraz ie  mnie j  
w ięc e j  do pół  łyd ki .  Co b ęd z i e  dalej . . .  
moda pokaże!

Jedna  z sukien,  mająca d ług i  przód  
i tył ,  a jakby w p ó łko le  ś c i ę t e  boki,  
zdaje s i ę  p r z e p ow ia d ać s kr óc e n i e  p o w ł ó ­
cz ys t yc h  sukie n .  g .  £

Trochę ruchu codzień zrana.
Chyba wiadomo każdemu,  jak w ie l ­

ką ro lę  dla zdrowia od g ry w a  ruch f i ­
zyczn y .  N a jp ię k n ie j sz a  kobieta,  o gnu-

Suk ieo ,  koat jumow,  t o a le t  w iec zo-  Wśród kostjuraów,  k tóre  zw r ó c i ły  ś oy c h ,  r o z le n iw io n y c h  ruchach nie  
ro w yc h  było bardzo wie le ,  a j e d n e  ład- moJ4 “ wagę,  był  bardzo g u s t o w n y ,  po- zr ęc zn a  na w y c i e c z c e  —  wyda  s i e  nam
n ie j sz e  od drugich .  I co j e s t  obja wem  Pl0 la ty  * po ns ow ym  „P romenada".  Do c z em ś  przykrem S p r ę ż y s to ś ć  naturalny
po c ieszającym,  że  m od e le  pa rysk ie  wca-  Jeg0  P»sek  z klamrą,  projek-  wdz ięk  i w io t koś ć  s y lw e tk i  —  oto de
le  nie za k a so w y w a ły  mode l i  pol skich ,  , p- R acz yń sk ie j  A rc i s z ew sk ie j ,  o ry g i -  wiza  n ow o c z e sn e j  kobie ty
przec iwnie !  była up. j edna  suknia  pro- n a l n y był  ko s t jum „ I w » n “ czarny  z .....................
j ek tu  p. B y c h o w s k ie j ,  której  ws pom ni e -  c z er w o n e m i  ręka wa mi ,  s z e r s z e m i  u do-
n ie  nape wno  sp ęd za  sen z oczu niejed-  ^  k»P0lu sze «! ,przypom inającym czap-s t f /  ę  roz porządzenie  Kady Mmi-  n ie  n a pe wn o sp ęd za  sen  z oczu n ie ied-  ’ z KaP0jus20 m,przypominającym czap-  

^ o w , na m o cy  którego  s t ow ar zy s ze n i e  nej  z tych- pań,  k tór e  by ły  na rewj i  Bo  ki k o z »chi» rosy jsk ie ,  z r es z t ą  mode l  był  
I ow arzys two  Popierania  Budo wy  Pub-  t eż  to była suknia!  Czarna aksamitna,  Pai7 ski  • p r i y p o m i o a ł  ubiór kozaczka
^ H V C h     . l i ____ • _ v 1 . . .  m  a  1 Q b” i Ck nr r\ ■ - ________  t

Owarzystwo Popierania  Budo wy  Pub-  t eż  to była suaniai  u za rn a  aksamitna,
nych S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h ” z o s t a j e  spacerowa,  j e ż e l i  miała  p e le r y n k ę  i ba-

nane za s t o w a rz ys ze n ie  wyższej  uży- s k in k ę  przy b luzce,  wizyto wa ,  j eż e l i
l noścI - _ za m ia s t  p e le r y n k i  kładło s i ę  biały kwa-
cstatut s t ow arz ys ze n ia  og ło sz o ny  zo-  drat owy  ko łn ie rz y k  i m an k ie t y ,  do te-

n,e w . .Monitorze P o l s k i m ”. g o  duży kape lusz z białem s t rus iem

ro s yj sk ie g o ;  „Cocktai l" czarna  suknia ,  
cudo,  która po zdjęc iu  c z e g o ś  w r o ­

dzaju żak iecika ,  ukazywała  białą bluzkę  
św ie cą cą ,  ja kb y  na sz y w a ną  c e k i n a m i . —

N i e s t e t y ,  nie  w s z y s t k i e  panie mogą  
so b ie  pozwol ić  na o dby wa ni e  da lek ich  
w y ci e cz ek ,  czy  choćb y  cod z i en ny c h  sp a ­
cerów.  Popros tu  czas im na to n ie  po­
zwala.  Cóż więc  czynić?  Czy z r e z y g n o ­
wać?  Uzy zn ie d o łę ż n ie ć  i zw ię dn ąć?  
Nie!  Nigdy!

Trzeba s i ę  g im n a s ty k o w a ć .  Popr os tu  
i z w y c za j n i e ,  u s i e b i e  w domu,  przys t - z i  * i ■ . u s ie o ie  w domu, nrzv

Spółdzielczość nacodzień jest bronią słabych.
-  r  — ------ r  — ' • w ł.  ł i  j  u t a i  j

kape lusz ,  coś  jak kask  Pa l la s  A ten e ,  wy  
kończo ny  s ty łu  czarnemi  lokami ,  p ra w ­
dz iw e  a rc y dz ie ło  m o d m a rs k ie .  By ła  bar­
dzo ładna  suknia,  nazwana  „Zmie rzch"  
projektu p. D o br zy ń sk ie j  o n ie b ie s k ie j  
bluzce ,  dość d ług i e j ,  rodzaj  „ s a q u e “ i 
do t e g o  g r a n a t o w a  spódn iczka  i grana-

r2emówlenie  w o jew od y  b ia łostockiego,  gen. P a s ła w sk ie g o  
na konferencji  spółdzie lczej  w  Białymstoku.

Rad j es t em  ż e  na s a m y m  wstęp ie  J e s t e m  daleki  od  tego,  aby  nakłan iać  7 % | t | A « S  -  -

.>ra.'2ŁSss2i- sr ŁrsisrsLjrsf J3: « o ie g i kosmetyczne Kasi w kuchni

s i ę  zaczą ć  nie m y ś l ą  o k łopotach  do­
mowych ,  ani t ros k ą  o obiad,  l e c z  k i lk u­
minutową g i m n a s ty k ą .  S trój  g im n a s t y c z  
ny po wi n i e n  być jakn ajm ni e j  sk o m p l i ­
kowany  i krępujący  ruchy.  ‘Naj lep ie j  i 
n aj sw ob odn ie j  b ęd z ie  s i ę  Pani  czuła w 
zw y k ły m  t ryk oc i e  k ąp ie low ym .

. ' J  * i  * j  r  .  B  T  
k s i ę  z e  spó łdz ie ln i ami  tego  regjo  
j Jak w ie c ie ,  j e s t em  od  lat wielu  wy-  
”  ®Wczą Waszej  idei  —  idei  spó łdz ie l -

c h u  bez  p o w a ż n e g o  przygotowania p o d ­
staw.  Je s t  dla mni e  jasne ,  że  sp ó ł d z i e l ­
n ie  mogą po ws ta w ać  tylko tam, gdz ie

Ł a t w o  j e s t  podejść  do to a le tk i ,  na 
której  p ięk ni e  p o r o z s ta w ia n e  przybory

współdz ia łan ia ,  prz ec i wn ie  -  zwra-  d z i e l e ^ ' a  V rz ed ew 7z ys "t k i em 7 g ^ ie> jest  
S vJ's Pó j d 2 i ałanie  do Was.  za p ew n io n e  rozważne  i przewidujące

u i! na cod z ie n  jes t  bronią k ierownic two  oraz su m ie n na  i czujna
“ycb ek on om ic zn i e .  W oj ew ód z tw o  bia

s i ę  nie rozumie.  Dość,  że  »vrła bar
v' n“ 0 ' , , u c ‘ — . , u c ‘ * P « a z ,ei- m e  mogą  po ws ta w ać  tylko tam, gdzie  “ wr*J P ' ^ n . e  p o r o z s ta w ia n e  przybory  dzo cze rw ona ,  jak  naprzyklad  lak ier

w^rt łH°,  ł C )ę W'^C .o b , e c y w a ć  >s t n >eje z e s p ó ł  św ia d om y c h  rzeczy  spó ł -  ,rZ“ c“Ją a'Q “ s ł«*n>0 w oczy .  F la k o n y  w małej  f la sze cz ce  z p rz ys yc h a i ąc y m
c4m s P°^działania,  pr ze c i wn ie  zwra-  d z ie l ców,  a przede ws zys tk iem ,  gd z i e  j est  f lakoniki  l śn ią  cz ys to śc ią ,  g rz eb ie ń  korkiem.

n ig d y  n ie  j e g t  sz c z e r b a t y .  .

^0s<z“ * vvujewoaziwo ma
iiirl 0c  ie s t  2Qm ies zk an e  przez masy  
I ności  ubogiej .  Pragnę,  aby ubogi  

pos iada ł  t ę  broń ek o n o m ic zn ą  Wy,  
prze wo dn icy  s p ó łd z ie lc z o ś c i ,  win-  

^scie broń sp ó łd z i e l cz ą  wetknąć  w ręce  
Prokich wars tw teg o  kraju.

kontrola.  Ale  orjentując s i ę  w s i ł ach  po 
t encja lnych  nasze j  sp ó łd z ie lc z o śc i ,  twier  
dzę ,  że za m a ło  m am y rozmachu.  N a l e ­
ży z całą rozwagą szerze j  pójść w t e ­
ren, ro zm noż yć  nasze  placówki .

S p ó ł d z i e l c z o ś ć  na sz a  n ie  wytrzymuje  
t empa,  w jakiem w s p ó ł c z e s n e  życ ie  s ię

W y g o d n i e  j e s t  s i e d z ie ć  na taburet  
c ie,  mieć  przed sobą od pow ie dni o  o 
św i e t l o n e  lu s tro  i dużo czasu na pie  
l ę g n o w a n i e  w łas nej  urody.

To pokój.  L e c z  tu w tem  samem  
m ies zk an iu ,  o d dz ie l on a  k o ry t ar z yk ie m  
wśród  brzęku naczyń ,  mieezka ,  ży je ,

Ai ■— J~ . icmpo, w jaitiem wspotczesne życie stę ^atnieje kobieta-kuchni, służąca.
 ̂ Ale spółdzielczość jest przedewszyst toczy. Krok Wasz musi być rozważnie ,  , w 1 -y?odniu nie ma czasu, by po-

I gwiazdą, w którą Wy wierzycie i przemyślany —  ale musi być szybszy. trochę uwagi swym szorstkim
ilou, !erZ^« SpÓ j t0 przebu' Spółdz ie lczość  musi stać s ię  o wiele PO8i 0k»nym dłoniom, twarzy spieczonej
C  s.po,eczna ! pospodarcza na z^sa większą niż jest siłą, aby dla dobra o- * ----------- '
i l ,  s*««*n°śo i l sprawiedliwości. Dziś gółu zaciążyć na jego losach

S*̂  w poszukiw aniu  dróg, M acie wielką id e ę  -  n ie  kryjcie jej , . .    , r y  oaKorRo
^  o L r Pr0W y g • Z b °  św iaf ,a  P ° d k o rz e c - Idźc ie  naP « d d  z 8 ieb ie  ' , bez ża d n eg o  z le c en ia ,  be/, waniu jej ,  o s t ry ,  g r y z ą c y  zapach o . n e l
d go po łożen ia  ek o n o m ic zn eg o ,  a twier  propagandą czynu ,  z propagandą koo „ i .  . . . _ .  ?  ■ ą J  :  pacu DaPeł

bł,5k? Się dlatfS°> iż spdłdziel- peracji codziennej i prawdziwej, o wy-
Shi 29 7  ?  ma W,blyWU na t e Jus,l° -  nik«ch Waszej rzetelnej pracy uświada-
S h la ^ 2 e . d7 wy’ , kt6re ^ iiP°d e lmo' miajcie tych, którzy o ruchu spółdziel-
C 6 Ai?J?*.el1 łak )e s t - to  dlatego, że czym błędne mają pojęcia. Życzę tego

w interesie kraju i dla zwycięstwa wiel­
kiej idei spółdzielczej.

i b ł y s z c z ą c e j .
Le cz  oto nadchodzi  ś w ię t o .  Dzień ,  

w k tó r ym  można  wyjś ć  na u l i c ę  „dla

korkiem.
L a k i e r  do paznogc i .  Oto,  co w i e ń ­

cz y  n i e d z ie ln y  strój!  L a k ie r o w a n e  pa- 
zn og c i e !  Szkoda,  praw dziw a  szkoda,  
sc ho w a ć  je ,  nakładając rękawiczk i !  Już 
sam obrządek  manikiuru j e s t  taki k ło ­
p o t l i wy .  Pend.  l ek  z ty g od n ia  na t y ­
dz ień  t w a r d n i e j e . i  j e s t  popros tu  coraz  
bardz ie j  nie do użycia,  k ie d y  m oz o ln ie  
macza  s i ę  go  w z a g ę s t y m  la k ie r ze  
i prowadz i  uważnie  aż do g r s n ic  naro-  
ś m ę t e j  skórbi .

Na dnie szuf ladki ,  g d z i e ś  p o m ię d z y  
kłębkiem bawe łny  do cerowa nia ,  a 
imien iDową pocztówką,  znajduje s i ę  ma 
ła, zwy k ła  buteleczka.  P o  odkorko-

jh. t a j e s r ,  io  u ie i egu ,  ze
iyC spó ł dz ie lcz y  jest  za sJaby, m ał o  
^"dołowy,  aby g łówn y  nurt życia skie-  

^ać na nowe ,  przez nas uznane tory.

Słowo sportowe
ftka n o żn a .

V Tabela mistrz, rundy jesiennej grupy częstochowskiej.
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za p e w n ie ń  „ ż e b y  zad ługo  nie s i edz ie ć" .
Kaz ie  lub M a ry s ie  za w sze lk ą  ce nę  

ohcą być ładne przynajmnie j  w n i e ­
dzielę!

Czasami,  j e ś l i  f ryz jer  z przec i wka  
zaproponuje  bezpłatną  ondulację,  s iedzą  
m ę c z ę ń s k o  god z in ami ,  poddając s i ę  tor  
turom,  w pr a w ia ją c eg o  s i ę  na b i ednych  
g ło w a ch  ucznia.  Swąd sp a lo ny ch  wło-  
sów,  d o tk n ię c i e  zbyt  g o r ą c y c h  karbó-  
wek,  krzy wo  b iegDące  fale,  nic nie w y ­
trąca ich z rów n o w a g i ,  a lbowiem cóż  
to znaczy,  g d y  pr ze c i eż  pomimo wszya-  
ko będ z ie  s i ę  wkoricu uczesaną.

P o te m  już w domu,  przed Uch em  
p ęk ni ę te m ,  oparem o dzbanek lu s t er  
kiem,  c z ę s t o  n ie  m ies z cz ą ce m  odbicia  
całej  twarzy ,  n as t ęp uje  c i ąg  da lszy .  
Z jakich  zrąiętych papierków,  na brud­
ny  z u ż y t y  puszek ,  w y sy p u j ą  sz ors tk i  
puder,  k tór y  za nic nie chce  pokryć

nia kuchię ,  s i l n i e j s z y  od kawy,  wani l j i  
cz y  p r z y p a lo n e g o  mleka .  P o n i e w a ż  j e s t  
św ię to ,  na ko łnierz  palta,  im i t ac j ę  
sk ua k sów ,  w y l e w a  s i ę  t r o c h ę  tej  barw­
nej  c i ec zy .

Jakże  inacze j  patrzy  Kas ia  na św ia t  
spod u c z e r n io n y c h  r z ęs ,  gdy  wkoło  
unosi  s i ę  fala zapachów:  t e g o  od la­
k ieru i  t e g o  od futra i t e g o  od kremu  
od rąk!

Rządy mężczyzn kończą się.
Jedn o  z pism amerykańakicn publ i ­

kuje ar t ykuły ,  zapowiadające  n ieuchron  
ną zagładę  do tyc zas ow ej  supremacj i  męż  
cz y z n .  P a n o w a n ie  m ęż cz yz n ,  w edł ug  
s łów pub l ic ys t y  ma s i ę  ku końcowi ,  a 
jak autor mówi  „są to już o s t a t n i e  po 
drygi".

M ę żcz yz na  upodabnia s i ę  coraz bar­
dziej  do s łabej  b ia ło g ło w y ,  tej  sprzed

'^ ik o ń c T o n e 2'^Wvkazałaj oSiennejk| 0 ' 7 - tytuł mistrza tu t  9'upy na b ez^ rez^ U tmS T w t s r  robinj 1 ”,c! - p>-
C z ^ t o S k r u ^ k a T  t b, T e k  k “ rei SPad* k d°  kl- B- Zd“ ,e  siĘ i e s * W > » « " ” •■ P0 K . d k .  mdłym , . p . .  

je.^ennego^^C zęstochów ka7 ^  Jre?naPrZ^ ^ tOWa7 ‘ Tak wUiC g e n e ‘ chu’ P ° ^ o n a  od koleżanki7 W iSle
nie zaś w?ce m fstr/a ^ t ' ja - 7 ,St.rJz - rozegra się  na w arg upiększała przedtem . I w ielu
ijsca w tabe l i  za i e lv  k l u b v  S kr Y  hrwml? K ^  ° f6J iZdy PUnkt ' kaŻda i e s z c z e  b ęd z i e  s łu ży ła  aż do os t a t
9ada i Turyści r j l ń l c ,  m ln ln fah^  ce 2na"ze n fe "  " "  SW° ’e deCydUlV T g° k*W*!“q a n iq t c  z n a c z e n ie .  Napi san e  coś  po zag r an ic z ne m u  i tak

*---  - j  p u . i j u  ur o iug iu i i j ,  sprzea
cz e r w o n o śc i  nosa.  Za to na u c z e r n ie n ie  | aL podczas,  gd y  k ob ie ty  „ z m ę ż c z y ź o i a  
hrnji i t-Tin, się" i s ta ją  s ię  podobne  do m ęż cz y z n .

Wy st ar c zy  prz yj r ze ć  s i ę  t łumom zapeł -  
n ającym w mroź ny  dz ień w a g o n y  pod­
mie j sk ich  poc iągów —  m ę ż c z y ź n i  otulę  
ni w futra i c i ep łe  p łaszc ze  drżą z zim 
na, podczas  g d y  ich żo n y  spacerują  w 
j e d w a b n y c h  pończochach  i w dek o l t ow a  
nych  k os t jumac h .

D a w ni e j  a t i e t y k ą  zajmowal i  s i ę  tyl -

U T R Ą
NAJTANIEJ

w  f i r m i e

MICHAŁ AJDELMAN
w  C z ę s to c h o w ie ,  P i ł s u d s k i e g o  7. 

Tel. 13-05, I p. f r o n t .

brwi i r z ę s  j e s t  wła sn y ,  w sp a n ia ły  
sposób!  Oto na ko niec  zapałki  nabie ­
ra s i ę  od ro b in k ę  p a s t y  do obuwia,  
po te m  le k k im  z r ę c z n y m  ruchem za­
kłada s i ę  i czek a  sp okojn i e ,  aż p r z y ­
sc h n ie .

Sa ma by łam k ie d y ś  obecna  podczas  
t a k i e g o  zab iegu ,  p rze lę k ł a m  s i ę  bardzo  
i uprzedza łam o n a jg o r sz y c h  skutkach.  
Sta ra łam  s i ę  od malować  p rz y s z ł o ść  Ka-  
s i n y c h  oczu w barwie  rów n aj ąc e j  s i ę  
czer n i  owej  pa s ty  do obuwiu,  j ednakże



ko mężczyńni — dzisiaj młode panienki 
ooksują się,  uprawiają spor t  pływacki,  
hockey,  l a ta ją  samolotami, prowadzą wy 
ścigowe samochody. Ongiś wybpiwano 
kobiety,  k tóre  zbyt dużo czasu t racą 
na ubieranie się. Dzis iejsza kobieta u- 
prościła problem ubierania,  gdyż modna 
suknia i bielizna zredukowane zostały 
n iemal do rozmiarów l i stka  figowego, 
zaś n ieszczęsny mężczyzna w da lsz jm  
ciągu dźwiga na sobie ciężkie i skom­
plikowane odzienie, i codziennie stacza 
walkę ze spinkami , kraw&tami i innemi 
akcesor jami  męskiego s troju.

A oto t reśc iwy wykaz kobiet,  k tóre 
dokonały wyczynów zgoła n i e k o b i e -  
cych.

Georgia Eogeiha rdt ,  25-letnia miss 
z Nowego Jorku rodem, wdar ła  się na 
80 szczytów górskich,  w tej l iczbie na 
Mont Victoria w Kanadzie (3.800 mtr.)  
i to podczas zawiei śnieżnej .  Vilma Mi 
tebel l ,  la t  19 j e s t  mis t r zyn ią  g ry  w 
„baseball" i zarabia miesięcznie 1000 
dolarów. Nancy Naonet t i  z Kalifornji  
j e s t  znaną hodowczynią lwów.

E leonora  L ea r  z Bostonu w w y ś c i ­
gach, zorganizowanych przez s tudentów 
z Harvard  — wyprzedzi ła wszystkich i 
dobiegła pierwsza do mety,  oddalonej 
od s t a r t u  o 120 kim.

Ale nie na tern koniec. Pani  Reggio 
wygra ła  zakład, wynoszący 3000 funtów 
szter l. ,  gdyż w pięć minut  weszła na 
n iebotyczne sctiody Woolwortb Bui l ­
ding w Nowym Jorku,  a pani Hudde- 
s ton zdobyła rekord  wytrzymałości  w 
sporcie pływackim, pływając pięćdzie 
s ią t  godzin, ą więc pobiła rekord,  us ta 
lony przez mężczyznę o 4 godziny.

W dalszym ciągu autor artykułu do­
wodzi, że kobiety współczesne mają  in­
ną s t ru kt ur ę  kośćca, mają większe r ę ­
ce i stopy,  niż panie sprzed stu lat. 
Natomias t  wśród mężczyzn spotyka się 
coraz częściej  ociężałych t luściocbów. 
Ale i jeszcze coś. Kobieta współczesna 
podobno mniej kłamie Dawniej musiało 
biedactwo kłamać, żeby cośkolwiek wy­
łudzić od męża, musiało pochlebstwem
1 podstępem zdobywać dobra tego śwja 
ta, te raz  zaś walczy o byt śmiało i bez 
przyłbicy.

Specjalność dobrej kuchni.
P ączki w y ś m ie n i t e .  P rz yg ot ow ać :

2 klg. mąki. ogrzane; ,  4 ł. masła utopio

   ,a  l  u  w O'

nego, 4 całe jaja,  4 ł. cukru mączki, 
1— 1 i pół klg. smalcu, 4 dkg. drożdży, 
ćwierć 1. śmietany,  szczypta soli, 1 kiel. 
rumu, konfi tury .

Zrobione wolne ciasto ubić na stoi 
nicy, aż powstaną  pęcherzyki ,  poczem 
ciasto pozostawić w ciepłem miejscu, by 
wyrosło.  Po wyrośnięciu rozwałkować 

• na grubość  palca i wykrawać szklanką 
krążki .  Na krążki nakładać odrobiny 
konfi tur .  Na konfi tury nakładać drugie 
krążki z cias ta i wykrawać pączki 
szklanką nieco mniejszą,  tak, by brzegi 
leżących na sobfe krążków cias ta zlepi 
ły się ze sobą. Surowe pączki kłaść na 
sito, na k tórem położona j e s t  serweta ,  
posypana mąką.  Si to  nas tępnie nakryć 
drugą serwe tą  i postawić w cieple, aby 
wyrosły.

W szerokim rondlu rozgrzać smalec 
i wrzucić nań wyrośnię te  pączki,  lecz 
niezauużo, by miały dość miejsca ’i nie 
gniot ły  się Po zarumienieniu się poło­
wy zanurzonej  w smalcu,  widelcem 
przewracać pączki i smażyć d ru gą  s t ro  
nę. Gdy poprzewracają  się same do 
poprzedniej  pozycji,  wyjmować je jako 
już usmażone.  Uważać trzeba,  aby sma 
lec grzał  się na  równomiernym ogniu, i 
aby pączki zanadto się Die rumieni ły.  
Aby smalec nie przypalał  się t rzeba do 
dać do niego oskrobaną marchew lub 
ziemniaki kra jane w talarki.  Pączki 
wyjmować naj lepiej  łyżką dziurkowaną,  
kłaść je na sito pokryte  bibułą, a po 
obsuszeniu kłaść na półmiskek lekko 
posypany cukrem z wanil ją lub lukro­
wać maczając je w lukrze.

Nr. 277. 'i

stopione masło, rozczyń drożdży, rum, 
flaszeczkę zapachu, posolić i wyrobić 
s t arannie  ciasto. Nakryć ciasto do wy­
rośnięcia itd. jak  powyżej.

Wiadoiosei radiowe.

Lukier do p ą czk ó w . Pół kilo cu
kru rozcierać w łkiem na misce, doda­
jąc po ps rę  kropel  wody, aż się roz ro ­
bi na rzadką masę. Ucierać dotąd, aż 
masa s tanie się przezroczystą.  Wtedy 
dodać kieliszek araku,  lub likieru,  tro" 
chę wody i maczać w tem gorące p ą ­
czki.

Pączk i lu k s u s o w e .  Przygotować:  
12 żóuek,  3 łyżki cukru.  ćwierć 1. mle 
ka, l klg. mąki,  kieliszek rumu. 25 dk. 
masła,  7 dk. drożdży,  wanilję,  sól,
I 1 i pół klg smalcu, flaszeczkę zapa­
chu.

Żół tka ubić z cukrem,  zalać wrzą- 
cem mlekiem, ale powoli, by żółtka nie 
ścięły się. Osobno na misce przygoto ­
wać rnątię ogrzaną,  wlać do niej żółt la,

Drobny, k r z e s a n y  i zbójn ick i  
na P od h a lu .

Sta rodawni  muzykanc i ,  gra jący na 
gęś l ikach i kobzie — Sabała,  Bar tek  
Obrechta ,  Józe f  Gąsiennica z Lasu,  J ę  
drzej l a t a r  i wielu innych przekazało 
społeczeństwu polskiemu,  m uzyk ę Pod 
hala.  Żywiołowość „ n u t y ” góra lskiej  
przepojonej  t ę skno tą ,  r a d o s n e m  u n i e ­
sieniem,  ry tmicznym t u p e t e m  w k ie rp ­
ce obu tych  s tóp  różni się wielce od 
specyf icznego l iryzmu chłopskiego ,  o d ­
b ieg a  od niego sw ym osza łamiającym,  
dzikim wyrazem.  Każdy „k rze sany " ,  
„drobny" ,  „ o z w o d n a”, „z ie lony”, „ja- 
n o s ik o w a ”, to odbic ie  ta j em nicy ,  jaką 
kryją w sobie  n iep rz ys tę pne  turnie,  za ­
wieszone pod n ieb em  przełęcze i u ś ­
miechn ię te ,  z ielone hale.  Muzyka P o d ­
hala  ze b ra na  i u łożona przez Stanisła 
wa Mierczyńskiego wielkiego e n tu z ja ­
s tę „góra lszczyzny” nad a n a  będzie  
przez Polskie Radjo w dniu 4 grudnia  
t.j. we wtorek o godz. 19.30 z p ły t  gra 
mofonowych.

P io sen k i  Jan iny R om a n ó w n y .
J a n i n a  R o m an ó w n a ,  k tóra  oprócz  

ta l en tu  d ra m a ty czn e g o  dała  się poz ­
nać s łuchaczom  jako wysoce intel igen 
tna, umiarkow ana w nas t ro ju  in terpre-  
ta to rka  p iosenek,  odśpiewa w k o n c e r ­
cie muzyki  lekkiej o godz.  15.45 we 
wtorek piosenki:  Mullera „W miłości 
na j t rudniejszy jest  początek"  do słów 
Oldlena ,  Eleta „Bajeczkę",  Lenczow- 
skiego do słów S t ę p o w s k i e g o — „ D o w i ­
dzenia" ,  Stolza (s łowa Sygie tyńskiego)  
„N«c się nie zm ien i "  i Benackiego ,  
( tekst  napisa ł  Oldlen) — „Coś w tern 
j e s t ” .
W yjaśn ien ie  ordynacji  p o d a tk o w e j .

Prelekcja wtorkowa,  k tórą o godz.  
17.25 poprowadzi  p. Wiktor Jassowicz  
przeznaczona jes t  przez au to ra  o m ó ­
wieniu  za sad  nowych ustaw,  do tyczą­
cych podatków.  Paląca ta kwesl ja  in­
te re suj ąca  szeroki  ogół  społeczeńs twa 
znajdzie bez wątp ien ia  duże  za in t e re s o ­
wanie  wśród aud yt or jum  radjowego.

U T R A
w sz e lk ie g o  rod zaju  

po cenach  
n ader  k on k u ren cy jn y ch .

Poleca na sezon bieżący

SK ŁAD FUTER

M a urycy  XQRNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.
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L E K A R Z -D E M T Y S T A

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadził s ię

z 1 A l e i  w II Aleję 24 ( d o m B . L u d o w e g o )  | 
g d z ie  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P r z y j m u j e  o d  9 — 1 i o d  3 — 7 w i e c Z -  
w  n i e d z i e l ę  o d  10 — 2 p o p o ł .

W a D J O .

Walka o miljonji.
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Powieść z prawdziwego zdarzenia .

Dzięki zręczności  Alfonsa, za co mu 
byłem bardzo wdzięczny, wiedziałem o 
wszystkiem,  byłem ostrzeżony i mogłem 
przeciw temu s tawić opór, przeszkodzić 
wykonaniu tego planu.

Takem sobie mówił, siedząc u siebie 
w numerze  i rozbierając w myśli  szcze 
gółowo słowa Walburga.  Ale jak: stawić 
opór? jak  przeszkodzić je go  planom? 
Najpros tszą  rzeczą byłoby zapakować 
się i na tych mias t  uciec z Paryża,  siąść 
na pociąg i zajechać do Hawru. Zyskał ­
bym wtedy co najmniej  ki lkanaście go­
dzin na Walburgu.

Ale cóż znaczyło,  mówiłem sobie, 
ki lkanaście god z iD?  co one mi pomóc 
mogły? Wszak wyjeżdżając z W arsza ­
wy także  uprzedzi łem Walburga,  a dla 
tego mnie do go n i ł .

Przytem wie on dobrze, że j a  się w 
Hawrze  za trzymać muszę 'i w ciągu 24 
godzin będę miał go znów na karku.  A 
zresztą,  czy godną j e s t  mnie rzeczą zo 
s tawić na pas twę tego ło t ra  Anielkę,  
tę  nieszczęśl iwą,  biedną dziewczynę? 
czy obowiązek sumienia nie nakazuje 
mi wyratować ją  ze szponów Walburga?  
Zresztą ,  bo serce moje pociągane jakąś  
n iep rzepar tą  sympat ją  ku Anielce wcho 
dzić poczęło w pakta z rozumem, ucieka 
jąc,  czy nie dam dowodu Walburgowi ,  
że jego plany znam, że je  odkryłem.  
Wtedy jego umysł bys t ry  i zdolny, wy 
najdzie nowy jaki  plan, bardziej  ukryty  
i zada mi cios nieprzewidziany i niespo 
dziewany.

Czyż więc nie lepiej  walczyć z nim 
na gruncie  mi znanym, ze świadomością 
jeg o  obrotów i celów, z pewnością nieo

mai zwycięs twa dla mnie? Nakoniec, 
czyż w ostateczności ,  gdy Walburg zbyt  
mi dokuczy, nie będę mógł s ię odwołać 
do władz i zażądać ich opieki? Teraz 
wiem, Alfons może go śledzić, dowie­
dzieć się gdzie mieszka, a wtedy uderze 
nań, zagrożę mu policją i wyjednam 
na nim wszystko,  co będę chciał.

— Nie! zawołałem ucieczka byłaby 
tchóizos twem,  głupotą,  gorzej ,  bo b łę­
dem niepowetowanym.  Trzeba zostać i 
walczyć.

Powziąwszy takie postauowienie,  
k tórego sktki,  n ies tety,  okazały się dla 
mnie w rezul tac ie  bardzo smutne;  posta 
uowienie zgubne i fatalne, k tóre  mi 
złamało zupełnie życie, odetchnąłem i 
uczułem, że mi ciężar z serca spadł. 
Jakże  człowiek j e s t  źle zogarnizowa- 
nym, j ak  n ierozumnym, jak  mu niewiele 
do szczęścia potrzeba.

O! nie zapomnę nigdy tego fa ta lne­
go dnia w mem życiu, tej fatalnej  go- 
dzinyl Katarynka gdzieś daleko w y g r y ­
wała sen tymenta lnego  walca, z łona ol­
brzymiego mias ta dochodził  s t łumiony 
nieco, głuchy odgłos wrzawy ulicznej,  
przez okno przedzierał  się blask słońca 
i g ra ł  nad spłowiałym, różnobarwnym 
kobiercem na podłodze. Otaczała mię 
wielka, zupełna cisza i w ciszy tej  roz­
s t rzygała  się moja przyszłość.

Alfons s iedział  naprzeciwko mnie i 
bardzo wolno i s t arann ie  nakładał  butv,  
spoglądając na mnie od czasu do czasu 
z pod oka i nie przeszkadzając mi ani 
słówkiem. Gdy spost rzegł ,  żem skończył 
moje rozmyślania i powziął s tanowczą 
decyzję,  spuścił  oczy i wciągnąwszy zu­
pełnie na nogę but, wstał,  wyprostował  
się i rzekł.-

— Zycie — to wdziewanie i zdejmo 
wanie  butów.

Filozoficzna ta uwaga,  nie pozbawio 
na pewnej głębokiej  ironji,  o k tóre j  
zresz t ą  wynalezienie nie posądzam Al-

W A R S Z A W A  4 g r u d n i a  
6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e  .

6.50 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,52 G i m n a s t y k 8 I 
7.08 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,15 D z i e n n i k  po 
r a n n y  7.25 Mu z.  p o r a n n a  ( p ł y t y ) .  7,35 C h w i l '  
k a  p a ń  d o m u  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m 11,
7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s 11. 
12 00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ^ 1 . 
m e t e o r o l .  12,05 C o d z .  p r z e g l ą d ,  p r a s y  poł '  I 
s k i e j .  12.10 K o n c e r t  z  K a t o w i c .  12.45 L i s t ?  
o d  d z i e c i  m ł o d s z y c h .  13.00 D z i e n n i k  p o łu d  
n i o w y ,  15.30 M f i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  poi  
s k i m  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 M u z ?
z y k a  l e a k a  w  w y k .  z e s p .  H .  A d a m s k i e j '  
G r o s m a n o w e j .  16.45 „ S k r z y n k a  P .  K.  0 ‘ ‘- 

17.00 K o n c e r t  k a m e r a l n y  z  W i l n a .  17.25 S*® 
c h o w i s k o  z K a t o w i c .  17 50 S k r z y n k a  p oc 2/  
t o w a  t e c h n i c z n a .  18 00 W i a d o m o ś c i  r o l n i '  
c z e .  18 10 Ż y c i a  k u l t u r ,  i a r t y s t y c z n e  s t ol i '  
c y  18.15 K o n c e r t  z  P o z n a n i a .  18.45 S z k F  
l i t e r a c k i .  19.C0 A r j e  i p i e ś n i  ( p ł y t y )  1 9 . 2 0 ^  
g a d a n k a  a k t u a l n a .  19,30 M u z y k a  g ó r a l s k 8 
( p ł y t y ) .  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n ? ' !
1 9 .5 0  W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20,00 P r e l e l r c j *  
p.  F .  B r z e z i ń s k i e g o  o o p e r z e  „ C z a r t  i K a ­
s i a " ,  D w o r z a k a .  20 15 T r a n s m i s j a  O p e r y  1 
T e a t r u  W i e l k i e g o  w  P o z n a n i u .  22 00 K o n o  
r e k l a m o w y .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dl* 
k o m u n i k ,  l o t n  23.15 M u z y k a  t a n .  ( p ł y t y ) .

-

foDSs, r o z ś m i e s z y ł a  mni e  s z cz er z e .
No chłopcze, zawołałem, co nam 

teraz pozostaje zrobić.
— Czy j a  wiem, proszę pana. Co do 

mnie już  postanowiłem.
— Co postanowiłeś?
— Zakochać się w blondynce i wyr 

wać ją  ze szponów s t rasznego czarow­
nika Walburga.  Słowo honoru daję, b ę ­
dzie jak w książce.

Mówiąc to z g łupowatą  miną, pod 
maską której  bryła się głęboka finezja, 
spoglądał  na mnie z pod oka, jakby się 
chciał  przekonać,  jakie  wrażenie  na 
mnie zrobią jego słowa. Przyznaję,  że 
mnie one rozgniewały.  Ten dureń,  p o ­
myślałem sobie, chce się zakochać w 
blondynce!

— Ani mi się waż! rzekłem z o- 
gniem,  zdradzającym przed tak  sp ry t ­
nym hultajem jak A!fons, ożywiające 
mię uczucia, ani mi się waż myśleć o 
pannie Anieli.

— Tak? ha! jak  pan każe. Nie będę 
myślał.  Ale zawsze proszę pana nie na 
leży tej  dobrej  panny opuszczać. Ja  
właśnie włożyłem lakierowe buty.

Tu spojrza ł  na swe nogi obute i s to ­
tnie w e leganckie,  świecące buciki i 
mówił:

— Zeby złożyć wizytę tym pa­
niom.

— łha!  rzekłem,  cóżeś chciał im po 
wiedzieć na tej  wizycie?

— Ze my obaj, to j e s t  ja, Alfons 
Artu r  Agaton t rzech imion Koch i pan 
mój, sławny doktór  Zygmunt  O l ler ton  
przysyła  mię z zapytaniem czy czego 
nie pot rzebu ją  i ozy może im złożyć 
moje uszszowanie?

Jeżel i  zaś łaskawie na to pozwolą, 
mój pan, sławny doktór Zygmunt  Oller 
ton zapytuje,  kiedy może się stawić 
przed ich obliczem. Prawda panie, że to 
j e s t  genja ln ie pomyślane? Bo tylko pro 
szę zważyć1 Odrazu przecinamy kwest-

ję.  „Die a l te H e x e“, jak j ą  nazwał te 
Walburg,  nie pot rzebuje sobie łam» 
głowy nad tem, w jaki  sposób z naB>' 
zawiązać stosunek.

My ułatwiamy je j  tę sprawę.  P*fl 
poznaje się z anielską blondynką,  panu® 
Anielą,  pyszne imię, uprzedza ją> 
wie o wszystkiem,  układa z nią p)*® 
ucieczki i pewnego pięknego porank® 
dajemy we t ro ję  nogę z Paryża ,  a „di? 
al te Hexe“ zostaje sama na koszu ' 
wściekły Walburg z nią)

Rzekłszy to, przybrał  poważną post* 
wę i zapytał:

— Idź i wracaj  prędko.

XI.
Alfons siedział  dosyć długo, co mi® 

t rochę niepokoiło, a nadewszystko gni®' 
wało. Byłem już  w takim "stanie,  l e 
drażni łz mię myśl,  k tór ą  ten g ł u p i ś  
wygłosił ,  że chce się zakochać w Ani6* 
ce. Con on tam robi? czego tak dług® 
s iedzi? o czem mówi?

Nakoniec wrócił.  Wszedł  z miną  t r ? '  
umfającą,  uśmiechniętą,  z miną, któr» 
mię i rytowała  nadzwyczajnie,  woniejąc? 
si lnie perfumami świeżo skoszoneg® 
siana, co mię jeszcze  bardziej  gniewał^ 
Wszedł  kołysząc się na nogach,  ukłoni* 
mi s ię z gracją  i rzekł:

— Wszystko j e s t  jaknajlepiej .  Sła*” 
ny doktór  Z ygm un t  Ol lerton będzi® 
mile widziany dziś wieczorem,  o godzi'  
nie 7 ej na herbacie.  Damy bowif®' 
zwyczajem warszawskim,  piją wieczo' 
rem herba tę .

— Czy mówiły z tobą  po polsku? 
czy przyznały się do tego,  że 
Polki?

— Hm, proszę,  pana, Polki  nie Pol' 
ki. „Die a l te H e xe“, jegt  obywate lką  ?
Nalewek, a panna Aniela 
jes  Polką,

tyiko c h y b *  

(C. d. n.)
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